
/  - 4

JSTr. 26 (1168). Warszawa, Czwartek 27 Stycznia 1921 roku. Rok XXVII.

Karunlń pr ti.un.craiyt

w  W a rsz a w ie  z odnoszen ien  m ie­
sięcznie jyik-. 140 —

fcei odnoszenia .  130.—
N a p row incji  u i ie s ięcz .  * ]4ó —
JSiagiamcą „ .  180.—

C E n T R A H I Y

.  *

PSQLETAKiUSZE WSZYSTKICH t o c z c i e  s i ę !

&

Ceny o g ło sz e ń  >
w tekście (przeet Kron.) Mk. 30
Nekrologi w 16

ł- j zwyczajne „ 12
gS drobne za jeden wyraz „ 5
rrj Wszystkie ogłoszenia obliczają 
eiij się nonparelem (drobn. pism.)
Ogłoszenia iirtn zagranicznych o 

50i  drożej.

Redakcja prayjBivje iMei esenfćw cc • — Ł. | p. ia  i * r o t  rękopisów reoakcja nie etapemifctue. 1 ei. I.ec. L'ia.-iC, Asm. 120-13

U U i t i i  l U Ł l H I l l i l i r .  tilllkl 1- ItllG lltllte P. IL e. 175. f a i r  s o i s i l y i i i j  w f t m a i r e  5  ii. —  u  p ta m tj i  5  ® ł
Aummibiracja cxynua od lO uo S-ej baz ppzarwy, K asa  czynna od 11 do 2, Kacituuki płatne w  środy

k ^ w ^ n n - r n " r - L n r m j y i r r m p ^ k J i" m i n  n r n r i n r w ~ i w r i r r n r r ~ r )t  *  **% '■ * u f i  '*‘T iV* f r  A **" i*bi * V * ' * ~ / V  '**" \  *~i

Dziś w Sejm ie m a się odbyć decydują­
ce glosowanie. Dziś ma się rozstrzygnąć 
spraw a Senatu, jego sk ładu  i jego ro ił w 
fizeczyppspolitej.

Stronnictw a robotnicze i w łościańskie 
zgłosiły wnioski, aby spraw ę Senatu oddać 
n a  sąd wyborców. Mało jest nadziei, aby 
którykolw iek z tych wniosków przeszedł.

Reakcja wie, że ma przeciw ko sobie 
w tej sp raw ie  ogrom ną większość Narodu 
—  Bpieszno jej więc do niezwłocznego zdo­
bycia Senatu.

Jeżeli Sejm  przyjm ie wnioski reakcji 
(uchw alone w komisji jednym  gtosein wię­
kszości), to w ten sposób narzuci Polsce u- 
*lrój, w którym  wola mas pracujących bę­
dzie m usiała ustępować woli uprzywilejo­
wanych grup  społecznych i reakcyjnych 
'stronnictw . Żadnej gruntow nej reform y 
a a  rzecz robotników  czy włościan n ie bę­

dzie można przeprow adzić przez Senat. I 
gdy  S e n a t  wejdzie w życie, nie będzie żad­
nej legalnej możności usunięcia gę.

Gdy tedy reakcja chce zwichnąć zasa­
dy dem okratycznego rozwoju Polski, gdy 
chce narzucić konstytucję, k tóra odrazu, 
zamiast uporządkować, zaostrzy -i zaogni 
stosunki —  Związek Polskich Posłów So­
cjalistycznych spełnić musi aż do końca 
swoje zadanie —  walki o dem okrację prze­
ciwko przywilejom.

Wzywamy wszystkich posłów socjali­
stycznych, aby stanęli na posterunku i w 
myśl uchwal Z. P. P. S. jaknajostrzej prze­
ciwstawili się zakusom reakcji.

Prezydjum  Związku 

Polskich Posłów Socjalistycznych.

W arszawa, <łn. 26 stycznia.

Przemówieniu posła tow. K. Czapińskiego w Sejmie.
(Dukończeme).

Sprawa art. 35.
Tak wygląda § 33, który nam  w pogorszo­

nej edycji raczył zreferować kolega Dubano- 
wiei, jako przewodniczący Komisji Konstytu­
cyjnej. Aie n e m ie l1 byśmy właściwego poję­
cia o  Senacie w całokształcie naszej konstytu­
cji, gdybyśmy ro z p a t ry w a l i  tylko § 36, ten pa- 
fagraf, jak pow iada ją  Niemcy, „ań uud fur 
gich" (sam d la  sieb e) bez związku z iungmi 
'§§ dołyezącemi Senatu. K o in s ia  miała praco­
wać nad dw om a paragrafam i.  Czytamy w sp ra ­
w ozdaniu  Komisji Konstytucyjnej, że także 
§ ‘35 miał być na warsztacie Komisji. 1 były 
Widoczn e jak ieś  powody d la  prawicy se jm o­
wej,  że nie che ala w ty m paragra fie  „dosko­
nałym" nic zmienić.

Istotnie znajdujem y w tym artykule  35 po- 
‘ Iwo mości t a k e ,  którym równych naw et trudno 
w  nowej edycji 36 art.  znaleźć. Gdy się bo- 
'w ie m  określa w § bu kom petencje Senatu  tak 
skonstruow anego , jak  chce tutaj pro!. Dubano­
wicz, gdy s ę  określa  te kom petencje , to po­
wiada s ę, że w raz-e popraw ek s e n a c k i c h ,  
Bej ni będzie mógł odrzucić te poprawki tylko 
v  tym raz e, jeśii zb-eiz© aż 3/5 głosów z tego 
składu, 3/5 głosów. Pro&zę zastanowić się nad 
tern, 0° to znaczy? To zna zy, że prawie ani 
je d n a  relorma w naszym Sejmie przepołowio­
nym  na praw icę i lewicę, czy centrum lewico­
w e  — reforma lewicowa, czy agrarna — n e 
b ęd z ie  mogła przejść diatego, że zawsze pra- 

'tw>eOwy S ena t skaże Sejm n a  szukanie  tych 
Ig# głosów', których Sejm przepołowiony nie

znajdzie. I  tego znowu nie znajdziemy w ża­
dnej konstytucji wspólczesnejl

Znowu tego ngdzi© niema!
Nowa konstytucja austrjacko - niemiecka 

niedawno u.hwaiona, pow ada w art. 44, że 
,w razi ponowienia większości w Sejmie—nie­
miecko - a ust iracka ustawa odrzucona czy 
zmieniona przez senat, jednak slaje s-ę usta­
wą w brzmieniu pierwotnem.

W konstytucji czeskiej nowej wr art. 44 
znajdujemy: że jeśli tylko sejm ponowi swoją 
uchwalę pierwotną większością absolutną, to 
jednak pierwotne brzimen.e ustawy mimo po­
prawek senackich ustawą się staje.

W konsty tucji mienheckiej ) w innych po­
dobnych konstytucjach znajdujemy znowu tak 
olbrzymie prawa zastrzeżone dla inicjatywy lu­
dowej i dla referendum ludowego — to co 
N euicy nazywają w swoim nowym języku kon­
stytucyjnym ,,Volksen!*cheid“ i „Vuiksbege- 
hren‘‘. Oczywistą jest rzeczą, że wprowadze­
nie tych dwóch s lny.h pierwiastków demokra­
tycznych w ogromnym stopniu demokratyzuje 
całą konsty tucję.

Konstytucja pruska.
Profesor Dubanowicz był łaskaw podczas 

rozpraw komisyjnych zacytować ustęp z kon­
stytucji pruskiej. Analogiczn e do cytowanej 
rumuńsk ej teraz cytuje s ę  konstytucję pru­
ską, gdzie jest powiedziane (a istotnie jest po­
wiedz ane), że w razie odi-zucenia i poprawek 
senackich trzeba mieć aż % głosów w Sejmie,

ażeby pierwotne brzmienie stało się ustawą, 
lak  cytował nu szanowny pan profesor. Je­
dnakże panie profesorze, ta cytata, przy bliż- 
sztm wczytaniu się okazała ».ę n.ćacrsłą, po­
wiada się bowiem tam dalej, że potrzeba Va 
głosów, aibo roaslrzjga „Vd»ka©alsctie,dung“, 
rozstrzyga gloso w an. e ludu. Tej ciekawej i 
charakterystycznej części owego paragrafu 
pruskiego pan profesor nie był łaskaw cyto­
wać (p. Dubanowicz: dałem panu do przeczy­
tania). Ja  wiem, sprawdziłem — i okazało się, 
'że aie by i cytowany w Lśnię ten ostatni bar­
dzo charakterysty czny ustęp.

Głosowanie łudowe a Senat.
Panowie z prawicy, nie chciejcie zapom­

nieć, że jeżeli na Zachodź.e spotykamy Senaty, 
to te Senaty baidzo często są uiczern iuuem, 
jak tylko odb-c.eui ustroju federacyjnego pań­
stwa. Dozatem te Senaty- są bardzo często ła­
godzono i neutralizowane tak szeroko zastoso­
waną inicjatywą ludową i referendum ludo­
wym, że właściwie len Senat nie odgrywa wiel­
kiej roli.

Tak np. nienrecki autor Stampfer, redak­
tor „Vorwarlsu" mówi, że demokracja niemiec­
ka w dzisiejszej konstytucji jest tego rodzaju, 
że właściwie pomimo Sejmu i Senatu można 
byłoby przy pomocy samej tylko inicjatywy lu­
dowej, przy pomocy samego referendum ludo­
wego wprowadzić zgoła .nną konstytucję, choć­
by — sowiecką... To daje pojęcie o sile demo­
kratycznej tych koustytucji nowoczesnych. I 
dlatego, jeżeli nam cytuje się tutaj „exoticum" 
pruskie o % gł. — nie mówiąc n :c o innych 
gwarancjach demokratycznych, to z natury rze­
czy to powoły wanie s.ę naukowej krytyki nie 
wytrzymuje.

Senat a skład narodowościowy państwa.
Ale zostawmy na uboczu te mniej lub wię­

cej naukowe rozstrząsania. Weźmy stosunki 
polskie pod względem narodowym. Pol­
ska, jak donoszą nam statystycy w obec­
nym swoim składzie podobno ma zaledwie 
65% obywateli Polaków.

Czyli że 35% obywateli należy do innych 
narodowości. I jeżeli Sejm, ten Sejm ludowy, 
Sejm demokratyczny wiernie odzw erciadli ten 
ukiad narodowy naszego państwa, to n e było­
by nic dziwnego, gdyby i w Sejmie 35% po­
słów przypadało na posłów właśnie narodo­
wości obcych. Teraz zapytuję, gdzie panowie 
z prawicy każą szukać tych trzech piątych gło­
sów dla obalenia senackich poprawek? Pro­
szę panów! albo panowie każą w ten sposób 
utworzyć jakieś nowe koło polskie od skrajnej 
prawicy do lewicy, ażeby uzyskać owe trzy 
piąte głosów w Sejmie, albo też, gdyż p erw- 
sze jest niemożliwe ze względu na rozbieżne 
interesy klasowe, panowie skazują pra­
wicę i lewicę na demagogję w sprawao/i 
narodowych, na poszukiwanie oparcia w gru­
pach narodowych: żydowskiej, n'emieckiej,
ruskiej i t. d. Do tego panowie dążą i do tego 
się sprowadza art. 35, ażeby rozbić ten Sejm, 
ażeby dać w nim obcym narodowościom nie- 
tyiko gwarancję własnego rozwoju, lecz właś­
nie tę preponderancję nienaturalną narodów 
obcych, niestosunkową, nieproporcjonalną do 
Ich siły liczebnej.

Rola Senatu w oaloksaUUcie konstytucji.
Takie są konsekwencje stanowiska owego 

w art. 35, gdzie jest mowa o trzech piątych 
głosów. Are to jeszcze me wyczerpuje cało- 
ksziałtu kwestji seuack ej. Znamy koncepcje 
w stosunku do Sejmu, znamy ten sldad Senatu 
w et! ług ostatniej koncepcji. Ale przypomnij­
my sobie z innych §§ koustytucj., czem jest Se­
nat w caloksztal ie naszej konstytucji. Przy­
pomnijmy sobie, że wprawdzie nam odebrano 
Izbę pracy, wprawdzie nam odebrano m eja- 
lyv>ę utuu i referendum, ate zato proponuje 
się, ażeby wybór Naczelmka Państwa zależał 
od Senatu i ażeby rozwiązani© Sejmu ludowe­
go według § 26 w ogromnej części od Senatu 
zależało.

Cóż widzimy z tego? że Senat otrzymał ja­
kąś kolosalną przewagę w calem życiu pań-
stwowem poiskiem według tej waszej koncep­
cji. Mało tego, że skład jego jest tego rodzaju, 
że wyklucza prawie preprezentację lewicową, 
reprezentację robotników, ale ten Senat żąda 
3/5 gl. w Sejmie i w teu sposób skazujemy całą 
Polskę na posiadanie hamulca wszelkich re­
form robotu czych i chłopskich; oprócz tego 
w ręce tego Senatu odaje się wybór Naczelni­
ka Państwa i oddaje się mu :ak już powiedzia­
łem sprawę rozwiązania Sejmu. Czyli ie  w 
razie, gdyby Naczelnik Państwa był wybrany 
prawicowy pod wpływem Senatu prawicowe­
go, to prawicowy Naczeln k Państwa z Sena­
tem staje się n/cogranicz°nym panem w Pol­
sce, i w ten sposób na miejsce gwaraneji m°- 
narchicznej, staje gwarancja senacka w naszej 
konstytucji.

To jest właśnie kwestia, która stoi na porząd­
ku dziennym, i. panów e nie powinni się dzi­
wić temu, że tak ojbrzym’e poruszenie w umy­
słach ludu polskiego ta kwest ja wywołała.

Większość nar0du przeciwko Senatowi.
Nie ulega wątpliwości, że ogromna więk­

szość, kolosalna, przytłaczająca większość ludu 
polsk ego z całą stanowczością wypowiada się 
przeciw Senatowi. (Gtos na lewicy: tak jest!) 
(Głos na prawicy: za Senatem). Jeżeli pano­
wie z tym się nie zgadzacie, jeśli jest część in­
nego zdania, to my, proszę panów, idziemy na 
spotkanie szanownym panom j proponujemy 
z tej kwestij zrobić kwestję nowych wyborów 
i przekazać sprawę Senatu przyszłemu Sejmo­
w i .

Jednak panowie nie są widocznie tak pe­
wni swego stanowiska w opinji ludu, skorojz 
tej kwestji platformy wyborczej zrobić nie 
chcą. Wszakże w ten sposób Konstytucja była­
by- przeprowadzona bardzo szybko i tylko ten 
szczegół (co prawda bardzo w-azny), zostałby 
odlozonv do przyszłych wyborów, do przyszłe­
go Se’mu. Ta obawa przekazania tej kwestji 
nowym wyborom, ta obawa zdradza widoczną 
kiepskie su m ie n ie  szanownych reprezentantów 
prawicy, posiadających wększość 6 głosów w 
S e jm :e  a w komisjach 1 głosu!

Nastrój ludu.
Nie potrzebuję tutaj charakteryzować pań­

stwa naszego i z wielu powodów, zupełnie zro­
zumiałych dla szanowny h kolegów, nie chciał­
bym tego czynić. Ani stan budżetu polskiego, 
ant stan waluty polskiej, ani tego zaniepokoje­
nia, które zostało wywołane w całych tak
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niższych warstwach społeczeństwa naszego, 
spadkiem marki polskiej, — tego wszystkiego 
szkicować tutaj nie będą. Wzmagające się 
strajki, wzmagający się niepokój w państwie 
są wieraem odbiciem tego Smutnego stanu e- 
koix>możnego wewnątrz kraju. (Glos: wasza 
robota). W tym stanie rzeczy jest wskaza- 
nem, ażeby unikać tego wszystkiego, co mo­
głoby osłabić wewnętrzną spójnię państwową. 
Wszak nikt inny tyło, jak panowie koledzy z 
prawicy, nie prawi o konieczności tej spójni 
narodowej. I właśnie w tym momencie zanie­
pokojenia, w tym momencie zastanawiania się 
mas ludowych, jaką drogą iść mają, w tym 
momencie, kiedy te masy ludowe zaledwie 
przychodzą do siebie po wielu trudach i ofia­
rach wojny, — w tym momencie panowie z 
prawicy, jako dar Sejmu ludowego dla tego 
ludu polskiego, ten ,dar“ składają — miano­
wicie Senat, pozbawiają* eiężko pracujący lud 
należnych praw w konstytucji.

Senat a  bolazewtam.
Czy panowie zastanowiliście się, kto się 

będzie cieszył z tego Senatu w pierwszym rzę­
dzie? Wąskie interesy klasowe pewnych 
warstw naszego społeczeństwa dyktują ślepe 
hasło Senatu w tej jego obecnej formie, ale, 
proszę panów, Interes społeczeństwa 1 państwa 
naszego jest zgoła may! Jeżeli panowie chcą, 
żeby robotnik, czy małorolny chłop rozgoryczo­
ny widział w ojczyźnie swej nie macochę ale 
matkę rodzoną, to w takim razie panowie mu­
szą uczynić tak, ażeby każdy obywatel najbie­
dniejszy czuł się tam najbardziej bezpośred­
nim subiektem ustawodawczym, ażeby czuł, że 
to jego dziełem jest ta ojczyzna i że on jest 
tym pierwszym obywatelem Rzeczypospo­
litej; że niema nad nim tej senackiej instytu­
cji, która rzekomo w myśl „kompetencji" a w 
rzeczywistości ta myśl nagiego interesu klaso­
wego ma rządzić Polską. Myślę, że przy tym 
naszym sporze z prawicą, przy sporze centrum 
i lewicy sejmowej z prawicą, owym przysło­
wiowym „trzecim śmiejącym się" (tertius gau- 
dens), i radującym, będzie Trocki rosyj­
ski. On będzie wtedy wykazywał temu 
chłopu polskiemu, czy temu robotnikowi pol­
skiemu, który nie poszedł na lep iluzji bol­
szewickiej, ie  — widzicie, obywatele polscy, 
do jakiej konsekwencji was doprowadziła de­
mokracja polska!

Gdy bolszewicy podchodzili do Radzymi- 
nat gdy podchodzili do "Warszawy, pokazało 
się, że (na ogół wziąwszy) ani robotnik, ani 
chłop polski nie był czuły na hasła bolszewic­
kie,; że na żadne obietnice Trockiego nie po­
szedł, i te  pozostał wiernym narodowi swemu, 
Państwu swemu i demokracji swojej. Dlatego 
uważam za zbrodnię wszelkie zachwianie wia­
ry robotnika i chłopa polskiego w skuteczność 
drogi demokratycznej.

Ten, kto odb era wiarę w drogę demokra­
cji skazuje lud na drogę rewolucji.

Senat a rewolucja.
Zasada Senatu (taka jaka nam tu została za­

proponowana) ta zasada zawiera w sobie za­

sadę rewolucji i panowie będą łaskawi sobie 
to uprzytomnić, a zwłaszcza panowie będą ła­
skawi sob e uprzytomnić to jeszcze w związku 
z sytuacją międzynarodową Polski!

Sytuacja międzynarodowa.
Już wskazywaliśmy tutaj z tego miejsca, że Pol­
ska znajduje się w sytuacji wysoce eksponowa­

nej, mając takich sąsiadów niepewnych, jak z 
jednej strony bolszewicka Rosja, a z drugiej 
Niemcy, chętne rewanżu; już nie mówię o in­
nych sąsiadach, też bynajmniej nie nazbyt 
pewnych. I oto w tej trudnej sytuacji między­
narodowej, gdy Polska lada dzień, mimo naj­
bardziej pokojowej polityki swojej może być 
postawiona przed wielkimi do rozstrzygnięcia 
problematami, które będą wymagały całego 
poświęcenia i wielkiej miłości ogółu obywa­
teli do swojego państwa, do swojego społeczeń­
stwa, do swojej demokracji, — w tej sytuacji 
międzynarodowej wtedy, gdy najbardziej, zda­
wałoby się, potrzebnem byłoby wzmożenie ta­
kiej miłości ludu do swego społeczeństwa (bo 
czasy są ciężkie i niejednokrotnie na ciężkie 
próby przetrwania postawią chłopa czy robot- 
n.ka), w tym momencie panowie obciążają mo­
ralne siły naszych, czasem niezbyt świadomych 
obywateli Państwa tą próbą Senatu, w tej je­
go dzisiejszej zwłaszcza koncepcji.

Senat a  Górny gląsk.
Tych argumentów ciężkich, ważk ch ruo- 

żnaby przytoczyć bez liku. Ale ponieważ o- 
mawialiśmy kwestję Senatu w ele razy, więc 
pozwolę sobie do tych głównych myśli się o- 
graniczyć, i wskazać tylko jeszcze na jedno: 
stoimy w przeddz eń plebiscytu na Górnym 
Śląsku. I tam też waży się jeszcze niejedno i 
tam nie każdy jest pewien tego, co uczyni w 
dniu jutrzejszym, i tam niejeden spojrzy cza­
sem w stronę Polski, czasem w stronę Niem­
ców. W tym momencie gdy słusznie społe­
czeństwo woła o przyśpieszenie konstytucji, w 
tym momencie Panowie lUetyie konstytucję 
chcą przyśp eszyć, ile chcą przyśpieszyć uchwa­
lenie Senatu; chcą wskazać górnoślązakom. że 
Polska nie jest krajem demokratycznym, jak­
by om chcieli, że Polska buduje sobie wasze- 
mi rękami, panowie, to tak zwane górno-ary- 
stokratyczne czy plutokratyczne instytucje, któ­
re wyrosną ponad demokrację i będą stały po­
nad demokratycznemi urządzeniami Państwa 
Pol sk" ego.

I  tylko w tym będzie Istotna ufność braci 
naszych górnośląskich: Wszyscy o tern wiedzą, 
(a kto niew ie, niech się dowie), że w pań­
stwie polskiem są siły ludowe czy to chłop­
skie, czy robotn cze, które jakakolwek byłaby 
decyzja Sejmu obecnego, jakiekolwiek byłyby 
fatalne próby ze strony prawicy przeprowa­
dzenia Senatu, potrafią zrobić i  tej Polski pań­
stwo demokratyczne. Niechże s ę górnośiąza- j 
cy oświadczą za Polską, bo nie endecja, nie 
klery kali, a .e  paskarze będą rządzić Polską w 
dniu jutrzejszym! tylko te siły i świadomość 
ludu pracującego w Polsce, dadzą gwa­
rancję temu ludowi górnośląskiemu, -że przyj-

, dą do ojczyzny prawdziwej, — , do Polski jak 
do majki swojej rodzonej!

A- panowie robią wszystko co mogą, prze- 
j prowadzając ten Senat, ażeby wyniki owego 
• plebiscytu górnośląskiego w miarę możności 

osłab i!
Prawica przeciw wszelkim kompromisom.

Sprawę postawiliście niemal prowokacyj­
nie — zamiast tego, żeby szuaać, jeżeli pano­
wie stoją na gruncie komprom sów, zamiast 
tego żeby istotnie uczciwie wystąpić z tym 
kompromisem, (gdyby to wynikało z tej kon­
cepcji kompromisowej panów, którą przecież 
nominalnie podkreślacie), zamiast lego, żeby 
przyjść z tymi v. mi ustępstwami, które
dyktuje sama log tuacji, żeby przyjść ze 
skreślen/em owycli ‘3/3 w art. 85 tego prowo­
kacyjnego Se: r 'e  — żeby przyjść ze skreśle­
niem wiry lis: ów, żeby przyjść z uzależnieniem 
Senatu od c. ś./.cj Instancji, żeby tym sposo- i 
hem torować drogę do zrozumienia przynaj- j 
mniej cząstkowego lewicy i praw cy Sejmu, | 
panowie pogarszacie pozycję Sejmu i prowa- j 
dzicie politykę jątrzącą i prowokacyjną.
Gala odpowiedzialność spadnie na prawicę.

Jeżeli mimo całej naszej walki stania się ! 
to, czego panowie żądają, jeżeli, broń Boże, w 
tej lub innej podobnej koncepcji Senat zosta­
nie uchwalony, to cala odpowiedzialność za to 
spada na panów (protesty na prawicy). Ro- 
b  liśmy to, cośmy mogli.

Jeżeli panowie pchną ten lud polski, 
tego robotnika polskiego na drogę nielegalną, 
jeżeli pchną go na drogę zwątpienia w drogę 
demokratyczną, to 0upowiedz;«ln»ść na panów 
spadn'e!

My zaś, panowie, możemy powiedzieć, że 
tak poza Sejmem, jak i w Sejmie n"e cofnie­
my się przed niczem, ażeby unieszkodliwić za­
mach prawicy sejmowej na demokrację pol­
ską! (Głos na prawicy: wstyd! brawa na lewi­
cy)-

Hały te le fon .

CłtW aj Eiwmylsti.
Otrzymałem od p. Nowaozyńskiego sześć 

wycinków z gazet niemieckich, w których znaj­
dują się przetłumaczone z „Robotnika** notatKi 
o naszein życiu go-ipodarczem i 2 artykuły — 
thin.aczeićli z moich satyrycznych feljetuuów. 
SchJiUumy zbieracz wyciął starannie to doku­
menty z gazet niemieckich, nalepił troskliwie 
na biały papier, zaświadczył akuratnie swym 
podpisem, że trudził się dla nas i  zaadresował 
do mnie.

Czcigodny współpracownik „Rzeczypospo­
litej" nie dodał słowa jednego, po oo, w jakim 
celu i z jakiego powodu przesyła nam te wy- , 
cinki. W urouzy&iem milczeniu, z patetycznym 
gestom męża bolejącego wielce nad njojeiu 
przestępstwem, przesłał mi te szpargały, niby 
kochanka przesyłająca w pudełku zwłoki no- j 
worodka. i

i
i  zdawało mi się, że widzę twarz cadged?

nego Katona „Rzeczy po&puiiitej**, mopoiKaianei 
go męża, trzeciego Skargi Ukrugim jest na. Lgs 
Łosiawski), wpadającego się we uuu* wzrokiem 
płomiennym i wołającego głosem piorunują­
cym: „Zysławie! eóżeś uczynił? Przecz druku? 
jesz ty i twoi koledzy z „Robotnika" satyry i 
uwagi,"które służą prasie niemieckiej za temat 
do agitacji na Górnym Śląsku"- Pod wpływem 
tych słów zalałem się Izami gorzki tuni, jak 
dzisiejszy chieb, i zawołałem. „O, trzeci Ska-fr 
go! — o niepokalany! o ty nadpali joto! — q 
ear.godny Adolfie! Przebacz mężu świątobifc 
wy! “

Nigdy już — jak powiedział kruk Poegp. 
Chociażby Paderewski wydał me 3 imljony ną 
bibkę, lecz 30(1 milionów; chociażby pół War­
szawy wymarło od zatrutego chleiba; chociaż­
by reakcja przeforsowała Senat i wszystko, 
wszystko, czego sobie życzy — ja»o tein wszy- 
stkiem zamilczę, nawet gdyby grzmiały o tom 
dzienniki na obu półkulach. Albo, jeśliby mnie 
świerzbiało, to skłamię, że wprawdzie Pada?
■: w s-ki urządził bankiecuk, ale- to mu pozwoliło 
... ągnąć dla Polski mikaldową pożyczkę a*
. ettiych warunkach. Napiszę, gdyby się to 

.<odżyło (na psa uioik!), że zatruł się wpraw- 
,/;o czcigodny Nuwuozyński, lecz nie dilebem, 

ale wyziewami z kadzielnic „Rzeczy pospolitej*4. 
Wytłumaczę, że przeforsowano Senat, ale to 
stało się tylko z czystej miłości braterskiej 
szlagona i paskarza dia młodszej braci robot* 
nicaej na Górnym Śląsku. Nigdy już!

Wszystkie łajdactwa przedstawię jako cno­
ty, wszelkie niedołęstwa i półśrodki jako ar­
cydzieła. szlacheckiej i mieszczańskiej euergji, 
zasię łajdaków, miernoty i niedołęgów postawię 
jako wzory do naśiadowauia. Oczywiście, Niem­
cy, pr/etzyt&wszy to, uwierzą nij w tej chw.fi, 
natychmiast zamienią się w aniołów i widząa 
w Polsce Atlantydę rajską, oddadzą nam Gór­
ny Śląsk bez walki, z miłą chęcią, nawet boi 
głosowania.

Mówiąc to i grzmocąc się w piersi, rycza­
łem, jak bawół, a łzy ua-der obfite płynęły ta­
ką kaskadą, że groziły zalaniem pokoju. Aby 
temu zapobiec, podsunąłem sobie pod brodę 
gazetę. A był to numer „ Rzeczy pospolitej**, 
czcigodny organ czcigodnego Nowaczyńskiege. 
(Nr. 24, dn ‘25 stycznia r. b-, wyd. wieczorne),
I trzeba było trafu, te  łza moja, zdradziecka 
łza, kapnęła na artykuł: „Przyczynek do defi­
cytów kolei państwowych". Mowa tam o roz­
rzutnej gosp darce na stacji Brwinów, gdzie 
dzisiaj ma posady 19 funkojonarjuszy, gdy w 
r. 1914 było ich 4, chociaż wówczas ruch pocią­
gów był cztery raizy większy, niż ob&cnie. Arty­
kulik kcilezy się wnioskiem ogólnym: „Takich 
przykładów fatalnej gospodarki kolejowej, po­
wodującej miłjairdowe deficyty, możnaby przy- 
tuczyć z wielu innych stacji kolejowych**. Po­
dobnie gwałtowne uwagi w stosunku do go­
spodarki "ladz lokalnych i powiatowych zna­
lazłem w artykuliku p. t. „Skargi miast*4, o ra ł 
w korespondencji z Piotrkowa w tym samym 
czcigodnym organie czcigodnego naszego men­
tora.

Przeczytałem raz, drugi i trzeci. Sprawdzi.

fmlin
Dziwny to był człowiek; nikt go nie anał, 

nikt nie wiedział, skąd przybył i cztm się zaj­
muje. Nie zwracano zresztą na niego uwagi; 
bo się właśnie wtedy ukazywał, gdy ludzie 
najbardziej byli zajęci i najmniej mieli czasu i 
ochoty, by się zainteresować starym dziwa­
kiem.

A zresztą — cóż on ich obchodził?
Miał ulubione punkty, w których ukazy­

wał się najczęściej. Można go było dostrzec na 
peronie dworca, jak stał na uboczu i łzy ręka­
wem ocierał. Gdy pociąg nadchodził, oblicze 
jego wypogadzało się, oczy promieniały nadzie­
ją, a usta wpółotwarte zdawało się, że oto lada 
chwila wydadzą okrzyk tryumfu,

Ale gdy pociąg przy stawał, a pasażerowie 
z  krzykiem rzucali się tłumnie, w stronę wago­
nów, pędząc bezładnie z jednego końca pero­
nu  na drugi i potrącając się wzajemnie, gdy 
przy kaiżdych drzwiczkach tłoczyli się ludzie, 
rozpychając łokciami, chwytając za poręcze i 
wdzierając się siłą do wuętiza wagonu — wte­
dy gasły płomienie w oczach stojącego aa  ubo­
czu człowieka.

Czasem, gdy mniej było ludzi na peronie, 
rzuca! się także do wagonów i wciskając się w 
poszczególne gromadki pasażerów, podnosił w 
górę ręce i krzyczał coś głosem straszliwym; 
natychmiast jednak odpychano go, zawadzał 
bowiem tylko wszystkim — a  zresztą nikt nie 
wiedział, o co mu chodzi.

A dziwny człowiek nisko, coraz niżej opusz­
czał głowę i wolnym krokiem oddalał się z p e ­
ronu.

Ludzie, którzy zwrócili na niego uwagę, 
sądzili, że jest to nieszkodliwy w ar jat; spotyka­
jąc go na ulicy, uśmiechali się do niego po­
błażliwie, a on zdejmował stary, pomięty, po­
dziurawiony kapelusz, kłaniał im się nisko i 
uśmiechał się tak bezgranicznie smutno, że 
mało kto odpowiadał na jego ukłon; mijano go 
prędko, by uniknąć nieprzyjemnej zaczepki.

Lubili go natomiast sprzedawcy gazet,

gdyż chętnie je  kupował; gdy zaczynał czytać, 
twarz jego ro z ja ś n ia  się jakby iskierką na­
dziei. Czytał wszystko, od roku wydawnictwa 
aż do podpisu redaktora; czy tał nerwowo, z pa­
sją, jakgdyby szukał czegoś oddawna po wszy­
stkich gazetach i nie mógł znaleźć... Gdy do­
biegał ostatnich wierszy smutuemi ’oczyma, 
wzrok gasł, usta ściągały się, i rzuciwszy ga­
zetę ua bruk, brnął stary człowiek wolnym kro­
kiem dalej.

Największą zyskał popularność śród dzieci, 
gdyż zawsze miał dla nich cukierki. Kiedy o 
rannej godzinie, z tornistrami, lub książkami 
pod pachą, szły długie szeregi dzieci szkol­
nych, spotykały zawśze dziwnego człowieka. 
Ale nie wolno im było rozmawiać z nim, ani 
przyjmować od niego cukierków, bo, jak mó­
wiły- mamusie — „kto go tam wie, co on ma za 
zamiary**. Więc 1 wśród dzieci nie mógł znaleźć 
współczucia biedny stary dziwak.

Często możina go było spotkać w cukierni 
zaczj tartego w jakiejś gazecie. Często toż, sły- 
sząc koro siebie jakąś rozmowę, nie przesta­
jąc patrzeć w gazetę, nasłuchiwał uważnie- Ale 
rozmowy naogół były banalne, takie, jakie się 
zwykle w cukierni słyszy: polityka, drożyzna, 
choroby, zmartwienia... I stary człowiek, ziry­
towany, wstawał, płacił za kawę i wychodził.

Najbardziej jednak dzi wito tych, którzy go 
obserwowali, to, że w nocy był on zupełnie in­
nym człowiekiem.

Gdy wyludniały się ulice, gasły światła w 
oknach i witrynach sklepowych i miasto ukła­
dało się do snu — wówczas stary człowiek wy­
chodził na dtogą wędrówkę. Szedł wt^dy ży­
wym młodzieńczym krokiem, w podskokach 
niemal przebiegał ulice i mówił coś do siebie 
bez przerwy. Wykonywał przytom dziwne ja­
kieś ruchy: to jakby podnosząc kogoś z ziemi, 
otrzepywał, kłaniał się do ziemi i mrucząc: 
„Tysiąckrotnie przepraszam** — odchodził w 
lansadach; to znów zatrzymywał się przed ko­
ściołem, i nachylając się, mówił coś w stronę 
muru, jakby pocieszając kogoś, czy wypytując; 
— sięgał do kieszeni, wciskał coś ręką w prze 
strzeń, a potem otarłszy oczy chustką, oddalał 
się szybko.

Trudno go było obserwować, bo się wciąż 
rozglądał wstydliwie i gdy tylko dostrzegł k o  
gaś w mrociznem świetle latarni, — momental­
nie kurczył się, pochylał, i opierając się na sę­
katej lasce, wolnym krokiem skręcał w najbliż­
szą przecznicę.

Nie widziano nigdy, by z kimś chodził. Był 
zawsze sam — nie miał znajomych i widoetznie 
unikał znajomości. Raz tylko spotkał go w cu­
kierni stany przyjaciel z lat .dziecinnych; przy­
siadłszy snę tedy do stolika, począł go wypy­
tywać o koleje życiowe, o przeszłe, dawno za- 
pomiulaaę sprawy, a wreszcie i o to, czem się 
zajmuje obecnie.

— Widzisz, mój zacny stary przyjacielu — 
rzeki stary człowiek — smutne jest moje za-, 
jęcie— Smutne i — jak dotychczas — bezowoc­
n e -  Ja — szukam serca...

Przyjaciel spojrzał na niego zdumiony-
— Nie diziiw się, przyjacielu, tak jest. Szu­

kam serca, zwyczajnego serca ludzkiego — i 
nie mogę go znaleźć... Posiadł&m straszną ta 
jemnicę; gdyby się ludzkość o tein dowiedzia­
ła, świat tnie mógłby istnieć. DowJodziałem się 
oto, własaemi oczyma stwierdziłem, że świat 
— zgubił serce. Ty mnie nie rozumiesz: mnie 
chodzi o to dawne serce, serce człowieka z 
przed lat siedmiu. Czyś widział kiedy tłum lu­
dzi, cisnących się do tramwaju? Albo nie; czyś 
obserwował kiedyś walkę ludzi, tłoczących się 
przed wędliniarnią dla zdobycia funta kiełba­
sy? Lub spójrz tam, ua tego pana. czytając ego 
gazetę; czyta akurat komunikaty Wojenne' Czy 
widzisz, z jakim spokojem pali cygaro? Patrz: 
wszedł ktoś do cukierni. Ma oberwane palto i 
dziurawe buty... Widzisz, jak chciwie pije go­
rącą herbatę, jaki musi być gtodny, zziębnię­
ty... Czy ktoś z nich to widzi? A zresztą _
spójrz tu, na tę cukiernię, na tych ludzi, kręcą­
cych się po mieście, na całą tę szarą masę ludz- 
kiego mrowia — i powiedz mi, gdzie oni,' gdzie 
wy wszyscy macie serca?!

— Cóż ty chcesz? — przerwał mu przyja­
ciel. — Nie dar ma była wojna! Myśmy za te 
siedem lat musiei płacić. Wynędznieliśmy, 
zmarnieliśmy dm i. wo — cóż w tent dziwnego, 
że musimy ciężką .'alkę staczać o życie?

— Nie, to nie to ; ja rozumiem walkę o ży­
cie. Ala wyście, myśląc o życiu, zapomnieli o 
własiiem sercul Słuchaj: zwiedziłem zgroma­
dzenia i teatry, byłem w szkołach i w setkach 
pływalnych domów i wyniosłem stamtąd tylko 
jedno przeświadczenie: oto, że my coraz lepiej 
umiemy się gryźć, a co raz  marniej potrafimy 
kochać. Serca między nami niema. Ja  go szu­
kam, — dniami i nocami błądzę po ulicach te.- 
go miasta, a byłem już w tysiącu innych — i 
szukam wszędzie, w tramwaju i na ulicy, w ga­
zetach i witrynach sklepów, na twarzach prze­
chodniów i w oknach kamienic — szukani ja­
kiegoś najdrobniejszego śladu, któryby mi po­
wiedział, oo się z nasizem starem, pięknem ser­
cem stało, dokąd ono zawędrowało, gdzie się 
ukryło? Bo przecież ono umrzeć nie mogło! 
Ouo jest — skryte w najgłębszym lochu, w no­
rze piwnicznej, na siedem Straszliwych zam­
ków zamknięte... Ono jest — i czeka, wtulone 
w mroczny kąt suteryny, ua tego, kto je stamtąd 
wyciągnie, tajemnicze pieczęcie rozedrze, na 
światło dzienne, aa słońce wiosenne to seroe 
ludzkie wyniesie — i będzie je radośnie obno­
sił po ulicach miasta. Ja  nim będę. Ja znajdę 
serce świata! Ja znajdę to serce, którego nie­
ma ani w Szkotach, ani w sądach, ani w urzę­
dach, w pracach i duszach waszych. Ale i ty, 
mnie nie rozumiesz. I ty należysz do tych prze­
klętych ludzi dzisiejszych, do tych, co w pogo­
ni za chlebem, w walce bezwzględnej o życie 
— zatracili serce. Dlatego biada wam i biada 
temu światu: wyście przestali być ludźmi!!!

Zamilkł. Dostrzegł w tej chwila, że jego 
głośną oraeją zajęta była cała cukiernia. Spo­
glądano nań z uśmiechem i czekano, co dalej 
będzie. Więc zamilkł i pochylił się jeszcze bar­
dziej. Potowi, milcząc, uścisnął rękę przyjaciela! 
i  wybiegł na ulicę.

Prayjadel także się uśmiechnął pobtażliy ’ 
wie i mruknąwszy-. „Biedny staruszek..." za­
brał się do gazet, pilnie wertując giełdowe 
duły.

Długo błądził tej nocy po pustych ulicach 
stary poszukiwacz serca...

I. P.
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łem datę i numer i nazwę dziennika- Niema 
’Ŵ lpJUWuŚCJ. lo  \  ktÓr^jj ciitar
łyni wspóipracownikiem jfast czcigodny Nuwa- 
czyński, miozący nasz Kej ta a, trzeci Skarga, 
nądpatrjota i pedanty czme skrupulatny publi­
cysta.

O czcigodny! — pomyślałem. Jakże zesze­
dłeś na pay. Zrobiłeś się na starość bigotem 
i spotkał cię los pewnego posła, co to ragiądal 
Daszyńskiemu do kieliszka, a wieczorem został 
znaleziony w pozycji Noego, po nadużyciu soku 
z winnej jagody. Lubię koncepty i kawały, ale
— dobre. Lubię nawet naiwność i vrirginai- 
ność myśli, lecz Adoll Nowaczyński niema w 
sobie nic z dziewicy, niestety ł — niema nawet 
nic z póldziewicy—

Czcig dny 1- zajrzyjże wreszcie do małpie­
go zwierciadła! dojrzałeś do Senatu!

Zysłazu.

Takich „czcigodnych*- mentorów jak p. No­
waczyński, jest więcej. Redakcja nasza otrzy­
muje tego rodzaju „napomnienia" od Wydzia­
łu prasowego Polskiego Komitetu plebiscyto­
wego, albo nawet od komitetu — p. Trąmp- 
czyńskiego.

0  cóż tym „czcigodnym" chodzi? 0  to, że­
by socjaliści polscy zaprzestali krytyki stosun­
ków krajowych, nie piętnowali nadużyć, nie 
zwalczali pleniącego się zła? Rozumiemy, że 
reakcji byłoby z tern wygodnie. Ale my jesteś­
my od teg i, żetoy walczyć ze złem spoleczncm
— i  żadne powoływania się na to, że prasa 
niemiecka usiłuje krytykę naszą wyzyskać — 
nie wpłynie na nas zgolą. Będziemy pełnili 
swój socjalistyczny obowiązek — w tern u ra ­
nem przekonaniu, że gdyby nie nasza działal­
ność i nie nasza krytyka, byłoby znac/.oie go­
rzej w Polsce 1 że lud polski na Górnym Ślą­
sku w naszej walce ma rękojmię, iż nie będzie 
wydany na pastwę reakcji, lecz wspólnie z ca­
łym ludem polskim tę reakcję odeprze i prze­
zwycięży.

Walcząc o Górny Śląsk, prasa niemiecka 
używa wszelkiej broni. Ale prasa polska na 
Śląsku odpłaca jej pięknem za nadobne — i 
tak samo posługuje się artykułami prasy nie­
mieckiej, aby pokazać, jak źle jest w Niem­
czech. Oczywiście umterjału jej nie braumia 
Dość przejrzeć numer jakiegokolwiek uietmeo- 
k iegi pisma socjalistycznego, aby znaleźć tam 
dość odpowiedniego małerjału.

Nasi „czcigodni" mentorowie biadają, że 
prasa socjalistyczna krytykuje zło — ale nic 
nie robią, aby zło zmniejszyć. Przeciwnie, ich 
polityku prowadzi właśnie do rozplenienia się 
tego zła, do jego wzmocnienia i ugruntowania. 
Wytykają nam np, że piszemy o drożyżnie, o 
upadku waluty i t. d. i t. d. (o czem zresztą pi 
szą wszystkie dzienniki bez różnicy). Ale zara­
zem zalecają i popierają agrarjusaowsko-pa- 
skarską, drapieżną politykę bajecznie wysokiej 
renty gruntowej 1 szalonych zysków kapitali­
stycznych. Zdaniem „czcigodnych" Nowaczyń- 
skich i Trąinpczyńskich taka polityka „poma­
ga" plebiscytowi górnośląskiemu, a nasza kry­
tyka tęj polityki —■ „szkodzi • i  tak w każdej 
dziedzinie.

Jest krytyka i krytyka. Nasza krytyka jest 
twórcza, pełna wiary w lud piacujący i Polskę 
ludu pracującego- Prasa reakcyjna też kryty­
kuje — krytykuje gniewnie, bezwzględnie, na­
miętnie. Ale na czemże ta krytyka polega? Na 
złorzeczeniu wszystkiemu, co niesie postęp, 
wy zwolenie społeczne, co jest obroną interesów 
warstw pracujących. Według p.p. Nowaczyń- 
ekich i Trąmpczyńskkh talia krytyka „poma­
ga" plebiscytowi !.„

My mumy vnarę w Polskę i lud. My wie- 
\ rżymy, że lud pracujący zło pokona i że Polska 
niepodległa wyjdzie z obecnej udręki — odro­
dzona, silna i dzido a. My me jesteśmy „dtfe 
tystami" (klęskowcami), jak nasza burżuazja. 
My nie krzyczymy na cały świat, jak nasza bur­
żuazja, że Polska ginie z powodu każdego straj­
ku- My D’e ogłaszamy bankructwa Państwa 1 
powodu upadku waluty, jak to czyni burżuazja. 
My me wołamy, jak nasza burżuazija, że po­
życzki przymusowej zaciągać niewolno, podat­
ków podwyższać niewolno, za to sikarb trzeba 
wy-zyskiwać na rzecz kapitału — j wyprzedać 
przedsiębiorstw-a ł m onpole państwowe ka­
pitałowi zagranicznemu. My uważamy, że ofer­
ta p. Steczkowskiego, której przyklasinęia pra­
sa buriuazyjna, jako byłby gotów wydzi erża- 
wić koleje żelazne zagranicznemu kapitałowi
— stokrotnie więcej szkodzi interesom Rzec-zy. 
pospolitej, niż wszelka, choćby najostrzejsza 
krytyka gospodarki kolejowej. _

Hej, „caezigudna" reakcja, m© „pomagaj** 
tyTJco ty po swojemu plebiscytowi — & pewni
będziem y zwycięstwa. . .

Redakcja.

Jit psie l i i i  l i i
Niejednokrotnie wspominaliśmy na szpal­

tach „Robotnika" o „Lewiatariie", jak brzmi 
a d ils  lelegraiiczny „Centralnego Związku^ Pol­
skiego Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finan­
sów", k tor ego naczelnym dyrektorem jest P°‘ 
seł Andrzej W-erzbicki, iuar enuecji i 
nik jej z wielkim kapitałem przemysłowym- 

Do Centralnego Związku należą poszcze­
gólne organizacje kapitalistyczne, wnoszące na 
cele jeso od 25.000 do J00-000 marek roczni©-

Związek ma budżet około 5 miljonów, czerpa­
nych bądź ze skiadek, bądź z towarzystwa do­
zoru nad kutiami, bądź z innych opłat, pomię­
dzy ktoremi m e napun-ej ciekawe są nastę­
pujące:

Gdy w końcu lipca 1920 roku bolszewicy 
zbliżali się do stolicy, „Centralny Związek" 
powołał do życia „Komitet Przemysłowy", 
wzorowany na takiej że organizacji, powstałej 
w Petersburgu w 1916 roku. Zadań e tego ko­
mitetu polegało na współdziałaniu z Ministe- 
rjum Spraw Wojskowych, dla zaopatrywania 
armji we wszystkie dla niej potrzebne przed­
mioty, począwszy od broni i amunicji, a skoń­
czywszy na papierosach.

Ani słowa: cel był piękny. Sposób wyko­
nania jednak nasuwa pewne uwagi i zastrze­
żenia. Otóż, uzyskawszy zamówienia od Mimi- 
sterjum, komitet rozdawał je swoim uczestni­
kom i tylko wówczas, gdy ci nie byli w możno­
ści wykonać zamówienia, uwzględniano z ko­
nieczności innych, poza komitetem stojących 
dostawców. Za czynności swe komitet pobie­
rał Yt % (pół procentu) od zamówień, gdy zaś 
dochodziły one do miljardów, dochód wynosił 
dotąd około 5 mit jon ów marek.

Wszelako na tern komitet w e zakończył 
swej działalności — bez względu na likwida­
cję wojny. Uchwalił bowiem, aby nadal wpły­
wać na zamówienia wojskowe i aby wszyscy 
przemysłowcy polscy opodatkowali się na 
rzecz komitetu -- raz na zawsze — w stosun­
ku 200 marek za robotnika lub pół od sta od 
zamówień. Wobec solidarności kapitalistów, 
wnoszą oni żądane od nich podatki do konrte- 
tu o w iele ckuratniej, niż do skarbu. Są bo­
wiem przekonania, że Cenłmlnv Związek ma 
wszech potężny wpływ na R-ad i że od niego 
zależy rozdawnictwo wszelkich łask rządo­
wych.

Prezesem Komitetu Przemysłowego z bar­
dzo wysoką pensją, jest p. Olszewski, b mi­
nister przemysłu i hąmdlu z ramienia Central- 
negc Związku. Dalsze uwagi są chyba vb^dne,

M. 0 .

„fr2worzą3a:ść“.
Pod tym ironicznym nagłówkiem możemy 

szeregować wprost nieskończoną ilość faktów 
z praktyki naszych władz administracyjnych.

Oto jeden z tych faktów.
Urząd mieszkaniowy m. Warszawy po­

trzebował dla siebie lokalu. Ale jak tego do­
piąć, kiedy ustawa przewiduje tylko rekwizy­
cję mieszkań na rzecz urzędów państwowych, 
m e zaś gminnych?! Trudna sprawa, ale od 
czegóż dowcip? Urząd mieszkaniowy zajmuje 
Hotel Mazowiecki niby to na rzecz Min. Prze­
mysłu i handlu! Wobec odwołania się właści­
cieli do Min. Zdrow'a, które wówczas było w 
sprawach rekwizycyjnych instancją odwoław­
czą, postanowienie Urzędu zniesiono, ponieważ 
Urząd niewłaściwie powoła? s i ę  na art. 5 u- 
stawy. Ale Min. Zdrowia zatwierdziło zajęcie 
Hotelu na podstawie art. 1U tejże Ustawy. Nie 
kijem go, to pałką!

Jakoż Urząd mieszkaniowy bezprawnie 
zajął Hotel Mazowiecki.

Dnia 20 grudnia ub. r. Min. Spraw We­
wnętrznych, do którego przeszły sprawy re- 
kwazycyjne, uchyliło zajęcie Hotelu, jako nie­
zgodne z Ustawą, która nie zna* rekw zycji na 
rzecz urzędów gminnych. Min. poleftilo zara­
zem Urzędowi opuścić Hotel w terminie 4-ty­
godniowym od chwili doręczenia wezwania.

Cztery tygodnie minęły — a Urząd miesz­
kaniowy do nakazu nie stosuje się i lokalu nie 
opuszcza!

Urząd mieszkaniowy popełnił w tej spra­
wie cały szereg bezprawi. Kiedyż nareszcie 
zmusi się go do posłuszeństwa prawu.

m i i mi
Oddawna zapowiedziana konferencja Ra­

dy Najwyższej rozpoczęła się 24-go b. m. Bar­
dzo luźna jest delegacja angielska, licząca o- 
prócz Lloyd George'a, jego sekretarzy i współ 
pracowników Sassona, Hankey'a, Kerra i De- 
wies‘a, a następnie lorda Curzona, Crbwe‘a, 
Hust'a, Nicolsońa i Wigram‘a.

Przewiduje się przyjazd ChurchilPa. Przy­
jechał gen. Nollet z Berlina, min. Jaspar z Bel 
gji, Sforza z Włoch, Isht z Japonji.

„Intransigeant" donosi, że na konferencji 
przedwstępnej między Briandem, Lloyd Geor­
ge m i Curzonem zuslanaw ano się nad tern, w 
jakim duchu mają się toczyć rokowania. 
Uziemi k ten twierdzi, że konferencja wyda b. 
dobre rezultaty. W sprawie rozbrojenia Ne- 
ni ee niema, podobno, żadnych Ludności do 
przezwyciężenia.

Korespondent „Berliner Tageblattu" do­
nosi swemu pismu, że sprawa rozbrojenia, 
którą m ano rozstrzygnąć w ciągu przedpołu­
dnia, przeciągnęła się znacznie dłużej. Przed 
poludn.em wysłuchano sprawozdań rzeczo­
znawców wojskowych: min. wojny Barthou, 
Focha, gen. Weygaad'a, Nolietka, Wilsoha i 
innych.

Po załatwieniu spraw-y rozbrojenia będzie 
omawiana sprawa węgła, t. j.,odnowienia umo- 
wy ze Spa, która już wygasła, następnie ma

być roztrząsana sprawa Wschodu (na wnio­
sek Włoih).

Ze strony Niemiec przebywa w Paryżu 
Bergmana, który oś w adczył w rozmowie, że 
Niemcy golowe są płacić towarami i pracą 
ludzką, ale nie mogą płacić gotówką.

0  stanowisku Lloyd George‘a donoszą pi­
sma francuskie, że żywi on najlepsze nadzieje. 
Witając s ę  z Briandem, oświadczy! podobno, 
że nie zamierza przeprowadzać za wszelką ce- 

! nę swego poglądu o ustaleniu ogólnej sumy 
I długów niemieckich. Lord Curzon miał zape- 

wmać, że Francja będzie zadowolona z wyni­
ku konferencji.

Mówią też, że Anglja skłonna jest do u- 
stępstw wobec żądań Francji, ale obsiaje przy 
żądaniu określenia ogólnej sumy odszkodowań 
niemieckich przed upływem I-go maja.

„Daily Chronicie" pisze, że Ententa zażą-

da od Niemiec 150 miljonów funtów- w złocie, 
pkunych w ciągu 5 lat.

Belgijski „Soir" tw.erdzi, że Belgja po­
prze stanowisko Anglji w żądaniu ogólnej su­
my odszkodowań niemieckich. Pismo to liczy 
się z możliwością poważnego zatargu między 
Francją i Anglją w sprawie odszkodowań.

„Giornale d lia lia "  podkreśla różnicę zdań, 
panujących między Anglją i Francją w spra­
wie pojmowama artykułów traktatu we ■'ni­
skiego i zapowiada, że Włochy- odegrają- rolę 
pośredniczącą.

W sprawie rozbrojenia chodzą wieści, że 
doszło do uchwał ostatecznych w ciągu roz­
praw popołudniowy .h. Podobno uchwalono 
rozwiązanie „Einwohnerwehry--, oraz kary 
natury politycznej i wojskowej w raz e niew- 
konania uchwał przez Niemcy.

Sprawy £itwy Środkowa]
w ism is ji Spraw Zagranicznych.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Sejmowej 
Komisji zagranicznej, na którem omawiano 
sprawę Litwy środkowej. Pos. Erdman 
(„Piast") referował jako sprawozdawca dele­
gacji wileńskiej, czego się delegacja dowie­
działa w Wilnie, i odczytał wnioski, które 
większość delegacji przyjęła.

Pos. Kosmowska („Wyzwolenie") stwier­
dza, że opinja w Wilnie jest za wybraniem Sej­
mu. Zarzuca Rządowi, że jego stosunek do 
Tymcz. Kom. Rządz, był i jest nielojalny.

Tow. Ziemięeki występuje przeciwko mo­
tywacji j niektórym wnioskom delegacji. Sto­
sunek Rządu do Tymcz. Kom. Rządz, jest nie­
zrozumiały. Należy poprzeć ten organ — bo 
skoro ma być stanowienie o sobie ludności, to 
właściwem jest, aby ludność miejscowa miała 
swój organ rządowy. Inaczej rządzić będzie 
Ententa. Sejm po win en być zwołany — ina­
czej sprawa „konsultacji" (zapytania ludności 
o jej wolę) odwlecze się. Sejm będzie mógł 
wszechstronnie sprawę rozważyć, między inne- 
mi próbować dojść do porozumienia z Ko w* 
nem. Porozumiewania się Warszawy z Kow­
nem z pominięciem Wilna do niczego nie do­
prowadzi. low . Ziemięeki przedkłada wnio- 
sek swój, jako wniosek mniejszości.

Ks. Lutosławski przyznaje, że teraz głę­
biej poznał stosunki w Wilnie i nie żywi już 
w elu uprzedzeń, które miał dawniej. Pozbył 
się uprzedzeń co do złej woli T. Kom. Rządz., 
przekonał się np. że ona nie chce Litwy środ­
kowej jako jakiegoś odrębnego tworu pań­
stwowego. Zasadniczo jednak nic nie zmienił 
w swo.ch poglądach. N e można dla jakich­
kolwiek korzyści odcinać od Polski części na­
rodu (a czyż mało narodu p. Grabski odciął na 
rzecz bolszewików?) Zresztą dziś sprawa fe­
deracji z Kownem jest nierealna, zasadniczo 
jednak ks. L. jest za federacją, lecz Wdeń- 
szczyzna musi być przyłączona do państwa 
polskiego. Występuje przeciwko wnioskom 
tow. Ziemięckiego. Punktem wyjścia jest nie 
prawo stanów.enia o sobie mieszkańców Li­
twy środkowej, le.z fakt historyczny, że Wil­
no jest polskie. lo  tylko ustępstwo z naszej 
strony, że zgadzamy się na „konsultację",

P. Czerniewski jak ks. Lutosławski.
P. Dubanowiez godzi się tymczasowo na 

Kom. Tymczasową, a gdyby tymczasowość 
irrała się przedłużyć, to zgadza się j na Sejm. 
ale na Sejm nie „orzekający"; lecz „konsulta- 
tyjny" (za Polską czy za L twą). Żąda gwaran­
cji od Rządu polsk ego, że ón tylko kierować 
będzie naszą polityką ua Litwie, a nie „inne 
czynniki".

P. Erdman („Piast") jest federalistą, ale 
dziś nie wierzy w federację. Sejm powinien 
być tylko „konsultacyjny". P. Erdman nie 
ch -e walki wyborczej na Litwie i odczytuje u- 
stępy z odezwy „Odrodzenia", które domaga 
się ,aby Seim dał ziemię chłopom.

Ks. Mac ejewicz wskazuje, że Litwa środ­
kowa jest w nader ciężkich warunkach ekono- 
m cznych i że Państwo polsk e przedewszyst- 
k em powinno się starać o poprawę tych wa­
runków.

P. minister Sapieha oświadcza, że wobec 
nikogo nie jest nielojalnym. Dziwi się, że i z 
prawmy czynią mu zarzut nielojalności wobec 
T. Kom. Rządz., z tej samej prawicy, która 
najostrzej napadała na T. Kom. Rządz. T. 
Kom. Rządz, jest dziś potrzebna. Najgorszą 
byłoby rzeczą, gdyby sprawa Litwy środkowej 
długo pozostawała w zawieszeniu. Nie o to 
chodzi jak motywować konsultację, ale o to, 
aby konsultację wygrać. Co się tyczy „trzeciej 
strony", to jest Rosji, to niebezpieczeństwo wy­
suwania tego przez Ententę nie jest wielkie. 
W każdym razie my wobec Enlenty zajmuje­
my jasne stanowisko, że „trzecia strona" nie 
ma tu nic do mówienia. .

P. Kosmowska — jeszcze raz przemawia 
za Sejmem wileńskim.

P. Chądzyński (N. P. R.) jest za wnioska­
mi delegacji. Domaga się, aby T. Kom. Rządz, 
była rządem „fachowym", a nie politycznym. 
Istnieje niebezpieczeństwo podnoszenia w Sej­
mie wileńskim spraw ekonomicznych, co wy­
woła rozdźwięk i sprawę konsultacji może za- 
bagnić. '

P. Mieczkowski (Nar. Zjedn. Lud.) odczy­
tuje dostarczoną mu właśnie z red. „Rzeczypo- 
spol tej" odezwę wyborczą wileńskiego „Od­
rodzenia", o której powiada, że ją rozwmżą sa­
mochodami wojskowemi. Odezwa ta ostro 
zwraca się przed w ko tym, którzy by nie chcieli, 
aby w Sejmie chłop i robotnik rolny mówi); o 
swoich potrzebach. W odezwie nie brak mo­
mentów humorystyczno - demagogicznych (w 
rodzaju tego np., że Naczelnik Piłsudski jest z 
„Odrodzeniem", ponieważ jego brat Jan nale­
ży do „Odrodzenia").

Ks. Lutosławski oburza się na tę odezwę, 
—prawdziwe niewiniątko—me pamiętając, jak 
to endecy podczas wyborów rozpowszechniali 
odezwy, mów ąee np„ że Wilson przysłał tele­
gram, polecający glosować na endeków itd.„ 
dd., itd.

P. minister Sapieha prosi, aby go Komi­
sja nie krępowała w taktyce i nie narzucała 
mu coraz nowej polityki. P. Sapieha składa 
oświadczenie w sprawie Sejmu wileńskiego.

Ważne to oświadczenie, złożone już po 
zamknięciu dyskusji, wywołuje protest ze stro­
ny tow. Perlą, który domaga się, aby otworzo­
no nad niein dyskusję. Musimy oświadczyć 
się przeciwko tej zygzakowatej polityce Rzą­
du, która prowadzi do odsuń.ęcia konsultacji 
na czas niewiadomy i grozi tern, że Ententa 
wszystko weźmie w swoje ręce.

Za wmoskiem otwarcia dyskusji były tyl­
ko 4 głosy (socjaliści j „Wyzwolenie").

Wniosek wybrania subkomitetu dla uzgo­
dnienia wniosków nie znalazł poparcia ani 
prawicy, ani lewicy.

Znaczną większością przeszły wnioski de­
legacji. Tow. Ziemięeki zgłosił swTój wniosek 
jako wniosek mniejszości.

Referentem w Sejmie będzie p. Erdman.
Z powodu braku miejsca wmioski podan® 

w następnym numerze „Robotnika".

Krciil&a 'sejaowa.
Dziś o godz. 11-ej przed południem  pa- 

dedzeuie plenarne Z. P. P. Ś.

PRZED DZISIEJSZE!! POSIEDZENIEM. '
Wczoraj w imieniu klubu Pracy Konstytu­

cyjnej zwrócili się uo marszałka Sepnu posło­
wie Pederowńez, Lewensłem 1 Wletuwiejski z 
propozycją odroczenia glosowania nad para­
grafami traktującymi o Senacie.

Pan marszałek, który beizwaględrnie forsu­
je przy każdej sposobności sprawę Senatu, od­
powiedział, że propozycja jest dlań niemożli­
wą do przyjęcia, że w dniu dzisiejszym sprawa 
Senatu musi być załatwioną.

Na uwagę przedstawicieli K. P. K., że od­
roczenia wymaga możliwość kompromisu i że 
uniknęłoby się, być może, w ten sposób ostrej 
opozycji — marszałek odpowiedział, że na

kompromis będzie czas przed tnzeciem czyta­
niem .

* *

Wciągu duia wczorajszego odbywały się 
bezustannie obrady wszystkich klubów sejmo­
wych. Tematem narad była sprawa dzisiejsze­
go głosowania.

***
Uchwała P. S. L. (Pmst) w  sp ra n e  Senatu,

Klub P. S. L-, stojąc bezwzględnie na sta­
nowisku jedno izbo w ości Sejmu, będzie gloso* 
wai solidarnie przeciw Senatowi, Klub P. s! L, 
stojąc na gruncie sjsiem u parlaiuen.arnego i 
pragnąc utrzymać walkę o istotę konstytucji 
na tym gruncie, musi stwierdzić, że projet 
prawicy sejmowej, żąuająeej kwairfLkowan 
większości “/» głosów dla utrzymania po.- 
S&jin uchwal jego zmienianych iuo om-aucanyc 
przez Senat, oraz przewidujący w siuadrzie S> 
natu uprzywilejowaną grupę kuiryainsto' 
względnie wiry listów, uważa za prowoiia.
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wobec demokracji polskiej i zastrzega sobie 
u życie  wszelkich śrmaków przeciw u»raucainiu 
przez prawicę takich zamysłów.

Klub N. P. R.
Klub, stojąc na stanowisku jednoizbowo- 

ści, glosować będzie przeciwko Senatowi. Sta­
nowisko taktyczne na plenum podczas gloso­
wania uzależnia od zachowania się innych 
.arduni'ttw, forsujących Senat.

Uchwala P. S. L. le-udcy (Stąpiuczycy).
Lewica P. S. L. stoi konsekwentnie na sta­

nowisku jednoizbowośei i przeciw Senatowi w 
przeświadczeniu, że, między innemi, należy u- 
suwac przyczyny ułatwiające boisźewramowi 
agitację w państwie. Postanawia ona wobec te­
go dołożyć wszelkich starań, by przeszkodzić 
uchwaleniu artykułów  o Senacie. Klub uważa, 
że byłoby zupełnie zgodne z interesem Pań­
stwa chwycić się nawet technicznie obstrukcji, 
ale ewentualne jej zastosowanie uzależnia od 
warunków, jakie się wytworzą w czasie głoso­
wania.

Klub P. S. L. (Wyzwolenie).
Klub ^Wyzwolenia", stojąc na stanowisku 

przyjętej uprzednio taktyki, nie wchodzi w 
kompromisy i w przeświadczeniu o szkodliwo­
ści reakcyjnej konstytucji dla Państwa i poli­
tyki ludowej, wyczerpie wszelkie środki dla o- 
siąjgnięcia tego celu.

** *
Klub Chrześcijańskiej - Demokracji uchwa­

lił, że stoi na stanowisku większości komisji-
■» \-• *

Klub Zjedn. Mieszczańskiego zajmuje 
chwiejne stanowisko. Skłania się do głosowa­
nia przeciwko wirylistom i kurj alls tom.

*
H: -'fi ̂

Na wczoraj saeim posiedzeniu Komisji par­
lamentarnej wybrano podkomitet do prowadze­
nia akcji technicznej w sprawie Senatu.

*
*  'V

W kuluarach uchodzi za pewną pogłoska, 
że na d.zislejszem posiedzeniu zostanie posta­
wiony wniosek o odroczenie głosowania.

poseł Schipper pozbawiony wandalu i wyda­
lony z partji.

Nr. 1 „Unser Lebcn" — organ poale-sjo- 
nJstów ogłasza uchwałę Centr. Kom. partji o 
wydaleniu z partji poda Schippeira i „napięt­
nowaniu go przed ogółem robotniczym, jako 
przywłaszczyćieia cudzego mandatu"

Uchwała ta powstała stąd, że pos. Sohip- 
por nie chciał poddać się uchwale rady partyj­
nej, która wezwała go do złożenia mandatu, 
ponieważ nie była zadowolona z jego działal­
ności w Sejmie.

Powody tego niezadowolenia są dość 
szczególne. Mianowicie rada partyjna zarzuca 
pos. Schipperowi, że brał udział w akcji pojed­
nawczej polsko - żydowskiej i że... głosował za 
ratyfikacją pokoju przedwstępnego z Rosją boi- 
saowickąl

Dodać należy, że pos. Schipper był czwar­
tym z rzędu kandydatem na liście partyjnej, a 
otrzymał mandat wskutek uchwały władz p a r­
tyjnych, aby trzej pierwsi kandydaci ustąpili 
na rzecz Schippera.

Stąd zarzut o przywłaszczenie cudzego 
mandatu.

Irsisila polityczna.
Główna Rada ukraińskiej Socjalno - De­

mokratycznej Partji wystosowała list otwarty 
do generalnego delegata p. Gałeckiego w spra­
wie aresztowania przez władze wojskowe se- 
kretairza partji Iwana Kwasnyei i przywiezie­
nia go ze Lwowa do Warszawy. Rada Główna 
podkreśla, że tow. Kwasnycda, jako cywilny, 
winien być pociągnięty do odpowiedzialności 
przez sąd cywilny i, że delegat genaralny obie­
cał, iż Kwasnyćia będzie wydany sądom cy­
wilnym, dotychczas jednak w ciągu 2 eh tygo­
dni obietnicy swej nie dotrzymał.

*

Centralny białoruski Komitet Narodowy 
zwrócił się do społeczeństwa polskiego z listem 
otwartym w sprawie zawieszenia przez mini­
stra spraw wewnętrznych dziennika białoru­
skiego „Biełaruiskoje Słowo". C. Komitet Bia­
łoruski twierdzi, że pismo to dążyło do poro- 
fcumiania i zgodnego współżycia z Polską, i że 
zarzuty jakichś stosunków z bolszewikami są 
oparte na niesprawdzonych denuncjacjach.

*  
*  *

W odpowiedzi na przesłaną do Rosji przez 
Rząd polski żywność dla jeńców polskich, rząd 
s<«wieciki przysłał do kolski dla jeńców rosyj­
skich dWa wagony żywności i wagon ubrań.

***
Attolico, wysoki komisarz m. Gdańska, 

przesłał na ręce min. Sapiehy, w związku ze 
swym pobytem w Warszawie, depeszę treści 
następującej: ,

„Głęboko wzruszony pańskiem uprzejmem 
zyięrtem, uważam sobie za obowiązek pono* 
.6 na'-zczeisze i najżywsze podziękowanie.

AttoPco"
***

Wed‘ iig informacji konsulatu polskiego w 
intrealu, władze kanadyjskie przy rewindy- 
" pozostających pod sekwestrem spadSrńw 

lywatelach obcych zmarłych w Kanadzie,

wymagają obecnie zaświadczeń, stwierdzają­
cych polską przynależność petentów, a zalega­
lizowanych przez angielski konsulat w War­
szawie. Koszta legalizacji w konsulacie angiel­
skim wynoszą 5 szylingów po kursie bieżącym.

** *
Na odczycie referentki objazdowej Zw. Soe. 

polskich w Ameryce, tow. Heleny Dłuski ej, 
wygłoszonym w New Brediond Mass, St. Zjed­
noczone, przyjęto następującą uchwałę:

,„Wy, Polacy, zamieszkali w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej, zebrana na od­
czycie dinia 19 listopada 1920 r. w New Bred- 
lord, Mass, protestujemy przeciwko wszelkim 
próbom wrogów Polski przyłączenia Górnego 
Śląska do Niemie • Rozumiemy, iż ludzkość da­
leką-jest jeszcze od wymierzenia bezwzględnej 
sprawiedliwości silnym i słabym narodom. 
Fakt jednali gwałtu nad ludnością polską na 
Górnym Śląsku i chęć przyłączenia tej od­
wiecznie polskiej i bogatej ziemi do Niemiec— 
jest zbyt krzyczącą niesprawiedliwością.

Wierzymy, że sprawiedliwości stanie się 
zadość i przyrzekamy naszą możliwą pomoc 
dla braci Ślązaków w ich ciężkiej walce o p ra­
wo przynależności narodowej".

Powyższa rezolucja została przyjęta jed­
nogłośnie na odczycie ob. Heleny Dłuskiej w 
dniu powyżej zaznaczonym.

(—) E. Szubzda, przewodu, wiecu.
P°lsko - Amerykański dziclreicdmy klub. 

i jeszcze kilkanaście podpisów przedstawicieli 
różny ch kół-

***
Zapowiedziana przez ministra skarbu / 

Steczkowskiego redukcja urzędów państwo- ! 
wyicih rozpoczęła się już w samem minister] urn 
skarbu, w którem miesi ono dotąd pięć urzę­
dów, a mianowicie: 1) urząd emerytalny, 2) u- 
rząd eksportu drzewa, 3) urząd propagandy 
pożyczki państwowej, 4) dyrekcję monopolu 
spirytusowego i 5) biuro druków. Zniesienie 
urzędów tych pociągnęło za sotbą zwolnienie 
80 pracowników państwowych. Tylko nieznacz­
ną liczbę sal lepiej wykwalifikowanych przy­
dzielono do innych urzędów. Dalsza redukcja 
urzędów jest w toku, ustalenie zaś wewnętrz­
nej organizacji po Skupieniu poszczególnych 
części ministerjum w lokalach gmachów przy 
ul. Rymarskiej, doprowadzi do nowej redukcji 
dotychczasowej ilości niższego personelu mi­
nisterjum. (E. E ).

lizki i

Chlaśnięcia.
0 Senacie.

(Sonety „tragiczne").
I.

..Senat... Małe, złożone z pięciu liter,
słowo!...1)

A przecież, jak w ognisku, w niem się ze­
strzeliły

Wszystkie ciemne, kołtuńskie, „rozwojowe"
siły,

Te, co „jedynie dzisiaj czują narodowo"!....

Senat... Dubanowicza duch już jest „opiły"
Tem słowem — tak niem biedną Komisję

sejmową
„Piłował", w „interwallach"^ bracie, „to i owo" 
Przekąsując w bufecie, by pokrzepić siły I...

...Senat... Dziś tysiąc księży odprawia objatę, 
Żeby Bóg konstytucję dał Polsce „z Sena­

tem"!...
Ja sam muszę od rana „rypać" dziś na W olę5),

Na mszę, z tą, której „zmysły" oddałem w
niewolę,

Żeby, niby „Jan Boży", „kulparków" antenat, 
Modlić się „calem sercem", mój ,,Robie", o

Senat!...

II.
..JłaL . Jeśli „areybyczy" ksiądz Teodprowicz 
Jest „Polską"... jeśli ^Polska" ta tylko w Se­

nacie,
Upatruje swe „szczęście", to i pocóż, bracie, 
„Burzyć eden", ach, który „wyśnił" Dubano-

wicz

Wraz z Kotulą w komisji, na „ende-pierna-
eie?....

A więc nie od Swarzęda8) aż do Barano­
wicz

„Lśni" nam to, o co „arcy", ksiądz Teodoro­
wi cz,

Może zasyła modły dziś w złotym ornacie!...
•*

...Jeżeli bez „koIiuuo-dubano-Senatu“‘
Polska dzisiaj „nie może pokazać się światu", 
Piłsudski „n^e ma po co jeździć do Paryża",— )

To nieekajże już prędzej ten „eden" się zbliża, 
Odbierając nam wszystkim z „ende-szczęścia"

mowę,
Ażeby osiąść... w Tworkach J), pod Pruszko­

wem !... 
Wacłńw Wolski.

1) Jaka szkoda, że nie z  „czterech''! (Przyp.
zecera).

s) Bagatela! (Przyjp. tegoż).
8) Mffta, zapadła mieścina w KorfaUcji (w ro­

dzaju Chorzel, Chrzanowa i t. p.).
4) A nie w soborze na Saskim placu, jak „de­

monicznie" projektuje Zysfew. (Przypisek autora).

Służba Samarytanina.
Jest w Stanach Zjednoczonych fundacja 

Rookfellera.
RockieRer był to handlarz amerykański, 

trochę złodziej, trochę bandy ta, trochę genial­
ny spekulant. Zjmował się róóoemi rzeczami, 
dorobił się na nafcie mlljonów, później i nnl- 
jaruów. Gdy był już bardzo bogatym człowie­
kiem, zaczął preniądiae lokować w fundacjach. 
Po,radził się uczonych i zapatrzony aa wspó1- 
za wodników w rozbojach i w fiiaitóroipji — za­
czął fundować wielkie instytucje dla walki z 
chorobami na całymi świecie. Fundacja ta po­
siada dziś miljard franków szwajcarskich (nie 
pr zer achów ujmy tego kapitału na mańkę poi- 
s>k Zak*adała przed' wiojną stacje obserwa­
cyjne dla tępienia chorób w okolicach podzwrot­
nikowych, utrzymywała szkolę medy czuą w Chi­
nach. Po wojnie postanowiła zabrać się do tę­
pienia chorób w Europie. Nie chce zakładać w 
Europie specjalny ch szkól i laboratoriów- Chce 
korzystać z już istniejących szkól i insty tutów, 
oczywiście ze szkół, do których ma zaufanie. 
Dlatego wysiała przedstawiciela swojego puł­
kownika Russella do Europy. I rozpoczęła 
swoją działalność na gruncie starego świata 
od tego, że dla zakładów medycznych dawnej 
Austrji w Wiedniu, Gracu i Inshruotou prze­
znaczyła sześćdziesiąt tysięcy dolarów (to zna­
czy 42 miljony koron) w celu zaopatrzenia la­
boratoriów tych uczelni medycznych w odipo- 
wiiednie optyczne i chirurgiczne przyrządy i 
kosztowne dtziś nad wszelką cenę preparaty 
chemiczne...

Może p. Russell i do naszych zajrzy uni­
wersytetów? Może i nasze odwiedzi instytuty? 
Może zauważy, że u nas miejsca niema w la­
boratoriach? że setki studentów u nas nie mo­
gą pracować w laboratorjum.pana Bądzyńskie- 
go „dla braku miejsca". Może wpłynie na zbu­
dowanie nowego laboratorjum? Może' pomoże 
rozszerzyć dzisiejsze? Może przekona pana Bą- 
dzyóskiego, i© student ma obowiązek korzy­
stania z nauki, ale ma i prawo do nauki, pra­
wo przyrodzone do miejsca w laboratorjum? 
Pan Bądzyński uznaje obowiązki studenta bez 
zastrzeżeń, ale o prawach studenta do nauki, 
do pomocy naukowych mówi z uśmiechem. 
„Jak będzie miejsce, to Pan się zapisze. Trze­
ba czekać!" Gzy p, Bądzyński czekał w Zury­
chu czy w Bernie na łaskę prof esora. Nikt mu 
tani nie odmawiał nauki, ani miejsca w labora­
torjum, nikt go tam nie odpychał, a przeciwnie 
wszyscy profesorowie, asystenci, laboranci, by-

i 11 na jego usługach. Prawda: to było labora- 
I toijLuu stanów,ące wiasuosc chamów szwajcar- 
j skich, ntaśmrzy i Serowarów, a na czele tego 
• laóoiatudjum stał człowiek, uietyiko uczony, 

ale i człowiek tej unary, co Marceli Nencki.
O ile pulkownuk Russeri przyjOdzie do 

j Warszawy, me zaprowadzimy go <1q p. Bądzyń- 
skitgo. Aie o ileioy bardzo prosił o zwiedzenie 
tego prawdziwego przybytku wolnej pracy 
naukowej dia Prawdy r Szczęścia ludzkości — 
ci W3zyscy przez pana Bądzyńskibgo nieprzy­
jęci, odsunięci i zniechęceni do uauki i do ba­
dania — powitają p. Uussella: „Morituri te =a- 

i  iurant! Chcieliśmy się uczyć, aro p. Bądzyń­
ski uważa, że ihoźemy poczekać' • Amerykanin 
będzie musiał ddigo myśleć, zau:jn zrotzumie, 

: czego cnoe ta injoiuzreż, a.toia zrjniast w iabo- 
ratorjum, stop w kory tarzu, i zamiast pracować, 
bąki zbija albo stara się o posadę w minister- 
jum zdrowia. W Ameryce bowiem czyni się 
wszystko, aby ludzi do nauki zapędzać. Łapią 

i ludzi z ulicy, od dziecka, od maleńkiego dziec­
ka. Zapędzają do hibijoteki pubiicznej, guzie 

J bibliotekarki pokazują obrazki, opowiadają 
bajeczki, uczą czytać. W szóstym roku życia 

i dziecko wędruje do szkoły. 1 szkół tych jest 
tak wiele, że związek nauczycieli szkół po- 

i wsaechnych liczy tam ezterysta tysięcy człon­
ków! Każde dziecko, wstępując do szkoły, mo­
że uczyć się dalej w szkole, którą my w starym 
świecie nazywamy średnią. Państwo dba, pr<y 

■ si i zachęca, zmusza poprostu do korzystania ze 
szkoły. 1 fundacja Rockfeilera wysyła do Eu­
ropy przedstawicieli swoich, aby pomogli or­
ganizować tę naukę tam, gdzie los nie sprzyja 
jej rozwojowi-

W lelkiem jest powołanie nauczyciela. Ono 
całe utkane z ofiary i miłości. Nie jest nauczy­
cielem, kto nie kocha Prawdy, kto nie kocha 

j Człowieka. Co za błogosławieństwo móc szukać 
| Prawdy i znajdować Prawdę w społeczeństwie,
I w którem dziewięciu na dziesięciu ludzi szuka 
i tylko kawałka chleba i nie ma siły, aby unieść 
i  głowę w górę ku roziskrzonemu od gwiazd 
j .wiekuistych niebu! „Chodźcie do mnie, głodni, 
i a  nakarmię wasi". Chodźcie do mnie, a podzie- 

lę się z wami wszyslkiem, com zdobył, com 
I poznał, ozem pełne jest serce moje. Otworzę 
! przed wami Sezam tajemnic, wskażę drogę Po- 
I znania, ciężką, żmudną, po piargach górskich 
; ku szczytom wiodącą. Wesprę tych, co się błą- 
i kać będą, niepewni, pomogę, zachęcę. To mój 
| obowiązek. Ouow iązek wybranego z pośród ty­

sięcy i tysięcy...
Pan Bądzyński mógłby być Samarytani­

nem. Pan Russell jest Samarytaninem-
Henryk Be i maski.

łaś  plebiscytem
MINISTER SAPIEHA O SPRAWIE 

GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Berlm, 26 stycznia.

(E. E.). Przedstawiciel ,,Telegra phen 
Union" uzyskał wywiad z min. Sapiehą w 
sprawie Górnego Śląska. P. Sapieha podkre­
ślił przedewszystkem w swojej odpowiedzi 
niewątpliwie polski charakter Górnego Ślą­
ska. Nawet ludność miast, która zapomniała, 
jakby się zdawało, o sw-ojej polskości, budzi 
się obecnie rozumiejąc, że warunki swobodne­
go rozwoju Górnego Śląska istnieją tylko w 
połączeniu z państwem ipolskiem. Plebiscyt 
będzie tylko ostatecznem przypieczętowaniem 
i stwierdzeniem, obecnej woli ludności za 
przyłączeniem Górnego Śląska do Polski. Dla­
tego też cala Polska z ufnością oczekuje na re­
zultat plebiscytu, który o ile będzie przepro­
wadzony w sposób dający gwarancję, że sta­
nowi on wyraz rzeczywistej woli mieszkańców 
kraju, musi wypaść pomyślnie dla Polski. W 
danym wypadku zresztą zasady samostano­
wienia ludności o sobie danego terytorjum, 
stanowiąc jedną z podstaw traktatu wersal­
skiego oparte są na względach natury geogra­
ficznej i gospodarczej. Górny Śląsk stanowi 
klin wrzynający się w terytorium państwa pol­
skiego, w obecnych jego granicach stanowią­
cy z Polską jedną całość geograficzną.

Również i gospodarczo Górny Śląsk sta­
nowi naturalne uzupełnienie organizmu pań­
stwowego Polski i zyska przez przyłączenie do 
Polski możliwość nowego rozwoju gospodar­
czego- Już przed wojną 40 próc. zapotrzebowa­
nia węgla Polski w obecnych jej granicach po­
krywane było przez Górny Śląsk; Polska i kra­
je na wschód od niej położone stanowiły głów­
ne rynki zbytu dla śląskiej produkcji przemy­
słowej, której warunki stały się coraz cięższe 
w związku z państwem Niemieckiem wobec 
rosnącej konkurencji zachodnich okręgów 
przemysłowych, znacznie lepiej komunikacyj­
nie i gospodarczo sytuowanych. Zrozumieli to 
dobrze przemysłowcy górnośląscy, podkreśla­
jąc w czasie wojny, gdy Polska .okupowana by­
ła przez wojska n’em iedde, konieczność przy­
łączenia zachodniej częścii Kongresówki do 
Rzeszy, jako Hinterlandu, niezbędnego dla 
rozwoju przemysłu górnośląskiego. Dodać na­
leży, że Polska stanowić może również źródło 
prawie już zupełnie na Śląsku wyczerpanej 
rudy żelaznej dildjGćenego Śląska oraz drze­
wa dla kopalń. Obecnie w skład państwa pol­
skiego wchodzące terytorja były głównymi do­

Siąsku.
slawcaini środków żywności dla okręgów prze- 
mysłowo-górniczyeh Górnego Śląska. Z dru­
giej strony stwierdzić należy, że wbrew często­
kroć ze strony niemieckiej wysuwanym twier­
dzeniom, Niemcy nawet bez Górnego Śląska, z 
którego w każdym razie będą mieli zapewnio­
ny znaczny kontyngent węgla, będą w stanie 
rozwijać się ekonomicznie i wywiązać się z® 
swych zobowiązań względem En tenty.

Dla Polski natomiast Górny Śląsk stano­
wić będzie najczynniejszą dzielnicę, ze wzglę­
du na jego wysoki rozwój przemysłowy, dziel­
nicę, otoczoną specjalną pieczołowitością rzą­
du, która, jak tćgo  dowodził już uchwalona aur 
tonomja województwa Górnośląskiego, u- 
względn:ając w szerokiej m erze odrębności 
kulturalne i gospodarcze G. Śląska, daje mu 
możność samodzielnego kstzałtowamia, dalsze­
go jego rozwoju-

„TIMES" 0 UKŁADZIE POLSKO NIEM.
Londyn, 26 stycznia.

(E. E-). „Times" utrzymuje, iż pomiędzy 
rządem polskim a niemieckim, za współdziała­
niem komisji międzysojuszniczej, nastąpił u- 
kład, na mocy którego obydwa państwa zobo­
wiązują się przeciwdziałać wybuchowi wszel­
kich zaburzeń na Górnym Śląsku, oraz nie u- 
trudmiać sobie wzajemnie propagandy na te- 
rytorjum plebiseytowem.

GŁOSOWANIE STREFAMI?
Bytom, 28 stycznia.

(E. E.). „Oberschles • •••;•« Giit-ier" donosi z 
Berlina, iż >vśród aljantów daje się zauważyć 
tendencja do zastosowania systemu głosowania 
strefami w czasie plebiscytu.
PEZTJAZD EMIGRANTÓW NA G. ŚLĄSK.

Bytom, 26 styczma.
(E. E.). „Oberschk Lericszeitung"

donosi z Frankfurtu nad Menem, że poczynione 
są już wsaolkie przygotowania dia przewozu 
emigrantów górnośląskich. W tym celu Śląsk 
dostarczy 200 pociągów nadzwyczajnych. Na 
wszystkich dworcach śląskich będą urządzone 
stacje żywnościowe j sanitarne. Wszystkie 
szkoły i lokale publiczne we Wrocławiu będą
zamieni .ino na^jioteje dla emigrantów.

KONTRABANDA b r o n i  DLA NIEMCÓW 
Ryto ni, 28 stycznia- 

(A. E-). Policja plewiącywwa zatrzymała 
na dworcu w Katowicach dwie skrzynie. Po o- 
t warci u i<ch okazało się, że w jednej znajdowa­
ło się 50 granatów, a w drugiej pałki gumowe. 
Skrzyme te były wysłane p >d adresem dwóab 
Niemców, mieszkających vv Katowicach.

I
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Nabożeństwo żałobne za *• t  P.

Kazimierza Malynleza
S t .  u l .  7 - g o  P u ł k u  u t a n i W )  b .  s t .  u{. 1 P u ł k u  u b n i ) « i  S e . i n y ,  m»tur>xjf- 
s t y  s z k o ł y  p a ń s t w o w e j  d l a  b .  w o j s k o w y c h ,  poległego śmiercią walecznych 
pod Cycowem w d. 16 sierpnia ub. r. w dwudziestym roku życia i pochowanego na 

cmentarzu wojskowym w Trawnikach z. Lubelskiej.
Odbędzie się w płajtek 28 stycznia r. b. w kościele Zbawiciela przed wielkim 

ołtarzem o^godz. 9-ei rano. o czem zawiadamiają krewnych, pizyjaclól 1 znajomych 
pogrążeni w bólu głębokim, lecz pochylający czoło przed Jego czynem

k a i iz ic e ,  b r a t  i s io s t r a .

W j U l I
SOW A NOTA JO FFEG O  DO W lU E M iN iS iK A  

D Ą ltóK ifiU O  (? )
Ryga. 26 s ty czn a .

(E. E .). A jencja telegraficzna „D oua“ do­
nosi, i i  Jolft) zwrócił * '?  do p rezesa deiegacji 
po lsk iej w Kydze, D ąbsluego, i  no tą w sp ra­
w ie  w yroku śm -erci wydanego przez sądy pol­
sk ie  na 9 żołnierzy naro d o w o ść  n ienneck ej, 
należących do  arin ji czerwonej. Juffe powołu­
je  się na konw encję hask ą  i utrzym uje, iż rząd 
sow iecki trak tow ał zawsze jeńców polskich na 
rów ni z inaem i narodow ościam i, zgodnie z 
p raw em  m iędzynarodow em .

II
SPR A W A  W ILENSZCZYZNY. — SPRAW Y 

R O SYJSK IE 1 NIEM IECKIE.
Paryż, 26 styczn:a.

(E. E .). K onferencja prem ierów  odbyła 
pierw sze posiedzenie dnia 25 stycznia pom ię­
dzy godz uą 11-tą a 1-ą po południu.

W kolach politycznych panu je  p rzekona­
nie, iż A nglja wym agać będa>e toyctiian a  
w °^ k  g en e ra ła  Żel g Jw sk e g o  z W ina  w  celu 
Usunięcia w szelk‘ego p retekstu  do ofensywy 
te  strony bolsiew icktej.

W spraw  e stosunków  z Rosją sow iecką 
konferencja ma się  wstrzym ać z wydaniem  o- 
p inji aż do  czasu w yjaśnienia sy tuacji, L j. czy 
W Moskwie zwyciężą prądy pokojowe, czy też 
miii tary styczne. K onferencja zatw ierdziła ko­
m u n ik a t urzędow y i przyjęła do w adom uści 
Spraw ozdanie rzeczoznawców sprzym ierzo­
nych, między innym ' p. Barlhou, m inistra woj- 
jly w sp raw ie  rozbro jen ia N ermec. M arszałek 
Foch złożył rap o rt w sp raw .e  sankcji wyma­
ganych od Niemiec w raz ie  n iew ypełn  enia 
przez nie w oznaczonym tern jin  e zobowiązań 
dotyczących rozbrojeń a . G enera ł angielski 
H ingham  wygłosił sp raw ozdan ie  w kw estji 
niszczeuia niem  eckiego m ateria łu  wojennego, 
poczem gen. Nollet ośw iadczył, ż to co N em - 
cy uczynili w tym k ierunku , n>e jest w ystar­
czające. W spraw ie  rozbrojenia n e powzięto 
żadnej decyzji. K onferencja poleciła m ar­
szałkowi Fochowj objęcie przewodnictw a na 
zebran iu  m iędzysojuszn czej rady  w ojennej, 
k tóra om ówiłaby kroki, jak ie  należałoby przed­
sięwziąć w celu rozbrojenia N;emiec. Óp nja 
rady będzie zakom unikow ana dn ia  27 stycz­
nia konferencji p rem jerów , k tóra poweźm e o- 
śtateezną decyzję. Tym czasem  konferencja 
zajm ow ać się  będzie sp raw ą udzielenia pom o­
cy A ustrji, oraz kw est ją grecką i tu rę  ką. S p ra­
wa węgla oraz rozbrojenia będzie rozpatryw a­
na na ostatnich posiedzeniach konferencji.

P i S i iS S
Hełsiflgfors, 26 stycznia.

(E  E ) .  Rząd sow iecki wydał kom unikat 
urzędowy, stw ierdzający, iż u jfc rua /M-
uiiaru  mzipoczynać n a  wiosnę ofensywy. Rząd 
zwrócił się rów nież do Kurnuuji, Łotwy i Esto 
ń ji z uotą, w której zaznacza, iż niem a żadnych 
wrogich zam iarów  względem tych państw  Ko­
m unikat ten  głosi, że delegacja rosy jska w Ry­
dze ośw iadczyła delegacji polsk iej, i i  suw iety 
p ragną  rów nież u trzym ania pokoju z Polską,
i  n ie  żywią względem niej zam iarów  wrogich.

M  S S l M  11 f f i  K t e t i  
fi l i i i s e l c i  k i p

H elsingfors, 26 stycznia.
(E. E.) S tacja  iskrow a m oskiew ska p"d 

tytułem  ,,Dosyć łgarstw a" rozsyła depeszę ua 
s tę p u ją c ą : „K/.ąd u iem ieuki pod pretekstem
m ożliw ości nowej wojny rosyjsko - polskiej i 
n apadu  Rosji ua Niemcy — zwrócił s ię  do
sprzy iŁ erzonyrh  z p ro śb ą  o  zezw olenie zacho- 
w au ia arty lerji k irtecznej i Utrzymania nadal 
koniecznej liczby wojsk. P rzedstaw iciel nasz 
w N iem czech, Kopp, ośw iadczył urzędowo, że 
rząd  sowiecki w szelkieuii środkam i dąży do 
poko ju  i ma podstaw ę do przypuszczenia, iż 
rząd  po lsk i m a podobne zam iary1*.

k i a  t a l i i  t i t i t t t a t i
IeIićIIS i ł !

G dańsk, 26 stycznia.
(E. E )  W partji socjalistów  niezależnych 

n as tąp ił rozłam. Na zebrau .u  u ek g a io w  udbwa-

, » 5

Cenzura redakcji eolskich.
Po rew izji w księgarn iach , cenzura za­

trzym ała p ism a socjalistyczne i kom unistycz­
ne, p ren u m ero w an e przez redakcje . Między 
innem i zatrzym ano „H um anitó  *, przeznaczoną 
dla naszej redakcji.

A uczyniono to bezpraw nie, albow iem  re­
d akc je  m ają praw o korzystać z w szelkich 
pism , wszelkich k ierunków  politycznych.

Z apew niam y przytem  szanow ną cenzurę, 
i e  jesteśm y bardz  ej zahartow ani wr»t>©c agita­
cji kom unistycznej, an iże li-być może n ie jeden  
z urzędników  cenzury.

Pocóż więc ta  n iedorzeczna k u ra te la ?

Rejestracja p o n k o d m 'jc h  
w b. wo s1 u rosy slim

Polska, obejmująca dawną część składową b. 
państwa rosyjskiego, uprawniona jest do żądania od 
Niemiec na mucy aneksu 1 do art. 232 traktatu wer­
salskiego, zwrotu wynagrodzenia dla wojskowych 
ofiar wojny, dla rannych, chorych i inwalidów, oraz 
osób przez poprzednio wspomniane ofiary wojny 
malerjatnie wspomaganych. Wysokość odszkodowa­
nia znstamie obliczona według skapitalizowanej war­
tości tych rent w dniu uprawomocnienia się trak­
tatu, a to na podstawie obowiązujących w tym ter­
minie taryf francusk'ch.

Dla otrzymania tego odszkodowania nieodzow­
na jest reges!racja inwalidów, rodzin ofiar wojny 
i t. p.. która, jak dotąd, pomimo starań sekcji opie­
ki M. S. Wojsk., wydaje słabe wyniki.

W sprawie tej pr«ed kilku dniami odbyła się 
konferencja w Wy Iz. V] M Ś. Wojsk., na której 
pułk. Lit wino wski i kap. Wąsowicz przedstawili 
szczegóły dotyczące regestnacji i prosili prasę o po­
parcie w akcji o doniosłem znaczeniu nietylko dla 
poszkodowanych, ale i dla całego państwa, które 
zdobędzie znaczno fundusze w walucie zagranicznej.

Regestraoji podlegają oficerowie, szeregowi, 
lekarze, urzędnicy wojskowi, osoby zmobilizowane, 
które pracowały na obronę państwa rosyjskiego, ro­
bot u icy cywilni minislerjum wojny i marynarki, o- 
raa osoby należące do (męskiego i żeńskiego) per­
sonelu służby zdrowia i do. formacji wojskowych, 
czasowych lub pomocniczych, związanych ze służbą 
zdrowia — o ile te osoby: 1) odniosły ramy na służ­
bie wojskowej lob z powdu siuzby w czasie wojny 
światowej i 2) doznały uszczerbku ua zdrowiu przez 
n®bycie choroby lub pogorszenie stanu zdrowia, 
wynikłe wskutek trudów, niebezpieczeństw, względ­
nie nieszczęśliwych wypadków na służbie lub z po­
wodu służby.

Ponadto regestracji podlegają rodziny po po- 
przeuinio wymienionych b. wojskowych, które z po- 
wodu wojny utraciły swych żywicieli, a to: 1) wdo­
wy po zabitych na wojnie, zmarłych w niewoli, al­
bo z powodu nieszczęśliwych wypadków lob też 
trudów wojeitnyeh. 2) dzieci po tych ofiarach woj- 
nyt i 3) w razie braku bliższej rodziny, ojcowie i 
matki, względnie Pizy brani rodzice, jakoteż dziad­
kowie i babki ofiar wojny.

Ponieważ dutyrbrans>owy przebieg regestracji

nie jest zadawalający, minister spraw wojskowych 
zarządził dodatkową regestrację. Poszkodowani (in­
walidzi i L p.) winni się natychmiast, a w każdym 
razie przed diniein 13 lutego r. b., zgłaszać w mia­
stach do magistratów, a na wsi do urzędów gmin­
nych gdzie otrzymają odnośne formularze, po któ- 

• rycb wypełnieniu i poświadczeniu staną na prze­
gląd wojskowo - lekarski. Rodziny otrzymują prze­
znaczone dla nich formularze również w magistra-

lono 75 głosam i przeciw ko 9 przyłączenie 
gdańsk ie j p artji niezależnej do  trzeciej mię. 
dzyuarodówfci i n iem ieckiej p artji kom uni­
stycznej. K iku delegatów  z posłem  M»uetn na 
czele glosow ało przeciw tej uchwale. Dotych 
czasowy o igun niezależnych „Daa brei© Volk“ 
zam ienił s ię  już ua organ  p a r tji kom unistycz­
n e j. •

W l l i S  O T t t .
BEZROBOTNI W SZW A JC A R II.

F ran k fu rt, 26 stycznia.
(E. E.). Liczba bezrobotnych w Szw ajcarii 

w zrasta  z dn iem  każdym . W edług w iadom ości 
ze źródeł dobrze  poinform owanych, liczba ich 
wynosi z gó rą  65 tysięcy.

— Dotychczasowy komisarz Gdańska, dr. Atto- 
lico, oipuścit Gdańsk. Gan. Hacking objął już urzę­
dowanie. Zatarg gen. Hackinga o oddanie mu ua 
biura i mieszkanie gmachu przeznaczonego na ob­
rady parlamentu gdańskiego, trwa w dalszym ciągu,

— Następcą Koppa w Berlinie ma być miano­
wany przedstaw ciel Sowietów w- Pradze Hiterson.

— W wyniku rokowań miiędzy Wiochami a 
Czerho-Słowa-cją część portu w Trjeśde ma być za­
rezerwowana na przeciąg 2-ch lat do użytku Czech.

tach, względnie urzędach gminnych, gdzi* t°ś skła­
dają z powrotem te  formuiarze po ich wypełnieniu. 
Równocześnie zarządzono regeairację w powiatach 
wschodnich, oraz osób, pełniących służbę w wojaku 
poisktem. 0  bliższych szczegółach regestracji infor­
mują wspomniane poprzednio urzędy, afisze i t  p. 
W Warszawie. Lodzi i Lublinie odiuieenodl się po­
nadto do rządców domów, by przeprowadzili spisy 
osób poszkodowanych.

Ruch .robotniczy.
¥ f  F o S s s e .l misnii.

Baczność Pruszków! Oddział Pruszkowski P. P. 
S. urządza 23 sty«aaaa W sonwtę o godz. 6 wieez., w 
sali „Sua" obchód uroczysty ku uczczeniu bojowni­
ków I Prołetarjuitu, walczących o wolność, kióray 
zginęli na stokach cytadeli. Następne będzie ode­
grana sztuka p. L «X Pawiiom'. U liczne przybycie
uprasM houiitet.

Stkofa agitaiorów P, P. 8. DaMaj o goda. 7 w.
w kukalu O. K. R. Oiihędiziie » ę  nasiępmy wjklao 
tow. L. Zaremby „H-storja Socjalizmu".

Wszyscy słuchacze poroszeni są o punktualne 
przybycie.

W'i'orzornica, Wanszawaki Wydział Kułtur.-Ośw, 
P. P. S. uirządza w niedzielę d. 30 b. m, w lokalu 
0. K. R. (Aleje Jerozolimskie 56) wiieczoirniicę. Część 
koncertowa rozijjocznie się o godz. 7 wlecz, nus ęp- 
ttie tańce do godz. 8 w nocy.

Bilety w cenie mk. 60 dla członków oraz 80 dla 
wprowadzi mych gości — są do nabycia (od piątku) 
w 0. K. R.

Kolejowa organizacja P. P S. W czwartek, d. 27 
b. m. o godz. 5 w lokalu przy ul. Al. JerozoJii-riskie 
Nr. 56 o<tbędzie się egzekutywa Kolejowej organi­
zacji P. P. S.

Dzielnica Mokotowska. We czwartak, dnia 27 
b. m. o godz. 5 w lokalu przy ml. Bage'&la 12ar od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicy Moko­
towskiej.

Dzielnica Wola-ftzyste. W piątek, d. 28 b. m.
o godz. 7 w lokalu przy uil. Wolskiej 44, odbędzie 
się ogólne zebranie cz/omków dzjiełnicy Wo4«-C*jf»i«r 
tła którem to w. R. Jawoaow aka wygłosi odczyt ust 
temat „Rewolucja fraucuska w roku 1848".

Dzielnica Powiśle. W piątek dnia 28 b. m. o g.
7 w lokalu przy ul. Solec 68 odbędzie się dalszy j 
ciąg Konferencja P. P. S. dzietaicy Powiśla. Porzą­
dek dzienny: 1) Sprawozdanie z działalności Ko­
mitetu. 2) Wybory nowego Komitetu, 8) Wolne 
wnioski.

Dzielnica Jerozolimska, W piątek dnia 28 b. m.
o godz. 7 w lokalu przy ul Chłodnej 41, odbędzie ! 
się posiedzenie Komitetu dzietoicy Jerozolimskiej. ;

Dzielnica Praska. W piątek, dnia 28 b. m. o g.
7 w lokalu przy ul. Kępnej 15, posiedzenie Komite­
tu dzietoicy Praskiej.

Tramwajowa organizacja P. P. S. W paątek. d. 
28 b. m. o godz. 7 w lokalu przy ul. Aleje Jerozo- 
t: niskie 56, odbędzie się ogólne zebranie Tramwajo­
wej organizacji P. P. S.

Dzielnica Mokotowska. W piątek dnia 28 b. m. 
o g. 5 w lokalu przy u l Bagatela 12a odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzieto.cy Powązki,

Dzielnica N.-Brudno. W piątek dnia 28 b. m o 
godz. 4 w lokalu przy ul. Budowlanej róg Biatolę- \
skiej od b ęd zie  s ię  zebranie.

Dzielnica Powązki. W pią*ek 28 b m. o g. 7 w 
lokalu, przy ul. Okopowej 30 m. 16 odbędzie się o- 
gótoe zebranie członków dzielnicy Powązki.

ZAPOW IEDŹ STR A JK U  POWSZECHNEGO 
W ŁODZI DLA POPA RCIA  TRAM W AJARZY.

(Telefonem  z Łodzi). •

T rw ający od dw óch tygodni stra jk  na ko­
lejkach dojazdow ych w ywołał żywe porusze­
n ie w śród robotników  ióii/.kich W poniedzia­
łek odbyło się  posiedzen ie rep rezen tan tów  
w szystkich związków zawnxlowych, pośw ięco­
ne sp raw ie  przeciągającego się  strajku- Dele­
gaci zw iązków w liczbie 355, rep rezen tu jący  
158.000 zorgan izow auy th  robotnikow , ucliw ali- j 
li rezolucję, w której stw ierdzają , że u sun ięcie  i 
s e k re ta rza  Zw iązku koi. tow. R ychtera przez 
dyr. ko le jek  dojazdow ych G erlicza, przeciw ko 
którem u wytoćzono sr/.ereg zarzutów  o naduży­
cia służbow e, jak  rów nież odm ow a zairządu 
przy jęcia tow. R. napo-wrót do procy, — je st 
zam achem  na p ra w a  robotnicze i prow okacją 
ze strony  Z arządu kolejek . W raz ie  miezała- 
tw ien ia zatargu  w najbliższym  czasie zebran i 
uchw alili poprzeć pracow ników  kolejek  stra j­
kiem  pow szechnym .

Na posi ed zet i i u ̂ ibecn i byłii rów nież przed1- 
s ta w ire le  robotników  gazow ni, ©lektrowini, 
kolei państw ow ych, handlow ców .')

W czoraj odbyło s ię  posiedzen ie kom ite tu  
złoż/m©go z delegatów  wszystkich Zw iązków , 
na k tó rem  w ybrano  delegację , k tó ra  u daje  się  
do W arszaw y do klubów  P. P. S- i N. P- R. o 
in te rw encje  u rządu. Uchw alono rów u eż vvy- 
dać odezw ę do  ro b itn ik ó w  Zaizłębia i W arszar 
wy o poparc ie  robotników  łódzkich. 0  ile d e ­
legaci wrócą bez .widoków na zała tw ien ie  za­

ta rg u , wszyscy robotnicy łódzcy nctydbin łart 
rozpoczynają strajk-

Wczoraj oddziały saperów  wojskowych 
przystąp iły  do pracy przygotow aw czej na ko­
lejkach. R edakcja „D ziennika Ro'bol:mczego“ 
zw róciła s ię  z zapytan iem  do kom endy m ia­
sta  — odpow iedziano, że w ładze w ojskow e om  
o tem  m e  wiedzą. Czyżby p. G erliez w ynajął 
scb ie  na w łasną rę k ę  łanuslra jnow  w o jak a  
wych?

2 W. KOB. PRZEM. SPOŻYM CZEGO.

U»J w arty 
Do M inisterjum  Pracy i Wy działo  Z io p k iJ -

w aula.

. S ek re ta rja t G łów nego Zarządu C enłr. Zw. 
R ob  P rzem ysłu  Spożywczego zw raca się  par 
bliczuiie do  wyżej w ym ieni1 »uych instytucji, by 
nawiiązały z pow roiem  jnsriraKtaoje, p rze rw a­
ne z Sekcją P iekarzy  2w. Rob. Przem ysłu  Spo­
żywczego w począ linach stycznia, Które m iały 
być naw iązane z pow rotem  w pierv\ szej poło­
w ie b m.

W raz ie  dałezeęro odw lekan ia  fiertraktacji, 
p iekarze  przystąp ią do s tra jk u  w poniedzia łek  
dn ia 30 stycznia r. b

Za Zarząd Główmy
P rze w odniczący: M oraw ski.

Uchwała wiecu dozorców domowych. „Zebrami 
na wiecu dozorcy daniowi oba ziwiązków przyjmują 
do wiadomości i zgadzają się na warunki płacy, 
przyjęte aa osia® cm posiedzeniu prze lslaiwicieOa 
dozorców i wlaścaciek mierucbomości w MM. Pracy 
i Op. S[m>i„ wyrawając zaufanie deiiegacji oratt lipo- 
waż.: łając ją do przoj*rowady.earla dalszych peo-traiK- 
tocji.

strajku szoferów. W mysi uohwafy wolnego 
zgromadzenia i komitetu strażowego t  dnia 25 sty­
cznia, zezwolono na karsottz.i.e w uaozAyozajaych 
wypadkach po joiiinyin smnoońociaie Instytucjom: 
Kasie Chorych i Wydziałowi Epidemicznemu Miej­
skiemu.

Wrtae zebranie odbędzie się dziś o godz. 6 
w lokalu wiaMiym.

Strajk vs przemyśle włóknistym w War-szawie,
Od poniedziałku, d. 21 b. ni. urwą strajk w Wai>za- 
wde w fabrykach Irykoęiarakich i azw ojniach^Iry 
kocłarae żądają 100 proc. podwyżka do piaoy żaaad- 
niczej, szpula rk; takie 100 proc„ pracownicy w 
szwalmaib 50 proc., we-zeltka pumoc 50 proc. Strajk 
‘en prnw a lz, Z w ęzok zł w. Rob. i Robotnic pras* 
myslu włóknistego w lv>bce, o<ldzrlał warszawski.

Związek Zaw. PTacewnskńw Przemyślu Metalo­
wego zawiadamia członków, że walne zebranie od­
będzie się w Sobolę, d. 29 b. m. o godz. 7 wzecz. w 
lokalu cwiąziku, Czackiego 5. Na porząilku dzien­
nym: Wyliór zairządu i ataja o popnfwę bytu

Baczność Robotnicy Robót Ziemnych! Wydawa­
nie deputatów za październik robutukam z listy 
pażdziernikowej nmp-icwńe się w czwm-iek d. 27 
b. m. w lokalu przy uii. Aleje Jeiuzol.uiśikie 56 od 
9 — 1 i od 4 — 6.

Związek otrzyma! pewną ilość garniturów i 
palt, kióre sprzedaje całcokom po ba«Lso niskiej 
cenie. Dość niewielka zgG&zać się niezwłocznie.

Klub Robotniczy dzielnicy Mokotowskiej. Dole
27 b. m, we czwartek, o godz. 7 wiecz. w lokalu 
własnym, ^Bagatela 12a — odbędzie się ziebranie 
zarządu. Na porządku daiennym sprawa regulami­
nu oraz rozipoczęcia lekcji i pogadanek.

Prosii'my Iow. członków' aar/zjdu o stawienie się. 
Sekietarjal czynny w poniedziałki od 5 — 7 wiece.

m mb p i  m f  ..........
i ^ U m ś l ł u i

Do wszystkich Stowarzysaeń członków Zwńąziku So- 
boaiiczych Stowarzyszeń SpóMzlelczyah.

Szanowni ioiwarzyszol

W myśl życzenia Kmiierencji gospodarczej kie- 
rowiuków handiiaw ■ ot. owarayazeń, odibytaj w paż- 
dzięmiku roku uh - ^ . .u i w celu wrzymaaia nar 
dal ścisłego konioktu ze Stowarzyszeniami, wyjaś­
nienia zapotrzelłowań i ustalenia potelytó handlo  
W’ej Związku na najbliższie miesiące, Komiitet Na­
czelny zwołuję na dzień 6 lutego r. b„ w1 niedzielę, 
naradę gospodarczą z miaiępmącyjn porządkiam 
dziennym:

1. Sprawozdanie Wydz, Handlowego Związku.
2. Plan dzialaiuośti gospodairczej Związku na 

najbliższe miesiące.
3. Wolne wnioski.
Zarząd każdego Stowarzysiemia deleguje na na­

radę kierownika Stowarzyszenia, względnie gospo­
darza lub aprowiza'ara, klóry w inrea przywieźć za 
sobą odpowiednie upoważnienie.

Narada odbędzie się w lokalu Związku Robot­
niczych Stowarzyseeń Spółdzielczych, Warszawa, 
Wolska 44. Początek o godz. 10 rano.

( — )  S t Tor.
Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spółdziel­

czych w Warszawo©.



„ K O B O T N I K " ,  c  ż w  a  r  t  e  K, 27 s ty czn ia  1I>21 r . N t. 28

Zfsis gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary S!an. 

Zjedu. 840 — 815, kanadyjskie 640 — 620, fra.iki 
francuskie 60-50 — 59.50, m arki niem ieckie 14.60— 
14, m arki fińskie 26 — 25, rub le  (500) 520 — 525.

Pawika »a czarnej giełdzie.
Na warszawskiej czarnej giełdzie daje się 

zauważyć w ciągu ostatnich kilku dni charak­
terystyczne zjawisko. Waluty zagraniczne, 
szczególnie dolary i marki, spadają z olbrzymią 
szybkością. Oncgdaj kura czarniej giełdy był 
nawet niższy, niż oficjalnej. Wczoraj dolary 
za które płacono już ok. 1,1)00 marek,- spadły 
do 815 w sprzedaży i 840 w kupnie. Funty 
saterlingów w ciągu czterech dni spadły o 600 
punktów. Tendencja zniżkowa nie ustaje.

Pod wpływem tej tendencji na giełdzie 
sp-adły kursy niektórych akcji.

C W  -)g>  j 1 » 4 .  M r o c z k o w s k i  
JlL £ . &  Jlitak. 9 ( u ( .  c i i l y a a c i i a )

S z i ś j  O t v .  C sw r ć śd ż  p r c g r a s i i m

„ P ł a i n i  s a m © L ^ © i c y C ł
sensacy jne  widowisko i resz ta  nadzw yczajnych 
atrakcyj oraz B I M - B O M  v; nowym program ie 

śm iechu.

Kronika*
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie cad Euro- 
p ą  południową, niskie nad Norwegją i oceanem Lo­
dow atym .

Praw dopodobny przebieg poggdy w dniu dzi­
siejszym (od północy). Pochmurno, opady, odwilż, 
w iatry z kierunków  zachodnich.

Uwagi z dnia 28 stycznia 1221 roku. Pogodę 
zm ienną doby ubiegłej cechowały; wzrost zachmu­
rzenia w ca 'e j E uropie Zachodniej, Polsce i Skan­
dynaw;!, oraz obniżenie tem peratury  w tej części 
Europy, z w yjątkiem  Niemiec Pó'nocnych, Holandjd 
i  Danji. O go-dz. 7 zr-ano. wczoraj dość ciepło było 
we Francji i  Belgji (około + 7 ° ) ;  w Niemczech 
tem pera tu ra  wahała się okuto 0°; w. Polsce był 
inrćz (4 — 6 stopni poniżej zera), w Słowacji i Au- 
sŁrji tem peratura  waha a  się okoto — 4°. W Polsce 
przeważały wiatry południowe słabe. śn ieg  drobny 
padał w Gdańsku, większy w Poznaniu.

W Warszaw*© teaiperatuira najwyższa — 1°A 
najniższa — 5»,8,

\Y spraw ie zatruć ebłebem. Okręgowy Urząd 
Zdrow ia (Ratusz, pokój Nr. S3) podaje do wiadomo­
ści:

1-o W  9 nadesłanych próbkach chicha kartko ­
wego analiza Państwowego zakładu do badania ży­
wności stw ierdziła obecność zanieczyszczonych lub 
zepsutych płatków ziemniaczanych, czadami chleb 
bardzo pośledniej jakości, często chorobę ześluzo- 
waoenia. P o t ług orzeczenia Państwowego Zakładu, 
ehleb nades'amy przew ażnie nie nadaw ał się do spo­
życi* 1 móg! sprowadzić naw et szkodliwe następ­
stw a dla zdrow ia.

Spraw a została skierow ana do pana Prokurato­
ra  przy sądzie Okręgowym z prośbą "o przeprowa­
dzenie dochodzenia i pociągnięcia do odpowiedzial­
ności kierowuuka Wydziału Zaopatrywania, kontro­
lerów  p iekarni i  innych osób, których wina będzie 
ustalona.

2-o W nadesłanych próbkach Chleba pozakarf- 
fow ego  stw ierdzono:

*) w dwóch wypadkach domieszkę w ęglanu 
baru . Mąka była podobno przywieziona przez szmu- 
glerów  z Ciechanowa. P iekarn ię  opieczętowano. Do­

chodzenie prowadzi policja. Spraw ę skierow ano do
pana Prokuratora,

b) w innych wypadkach stw ierdzono w  chlebie 
rozm aite ciata obce, mp. gwóźdź, szm atę i  t. d. Te 
sprawy zosta y skierow ane do pana Komisarza Rzą­
du  o ukaram e drogą adm inistracyjną. Wyroki, ja­
k ie  w tej sprawi© zapadną, będą podane do wiado­
mości.

Okręgowy Urząd Zdrowia zwrócił s ię  do pana 
Komisarza Rządu z prośbą o wydani© rozporządze­
nia, zabraniającego sprzedaży chleba, na  którym  
niem a firmy p iekarn i, w której został wypieczony.

Pożąda rem  jest, aby osoby, k tó re  będą przyno­
siły Urzędowi próbki złego chleba, załączały i  na­
lepkę z  liirmą piekarni.

K om unikacja * Toruniem . Pociąg pospieszny 
bezpośredniej komunikacji Nr. 403, odchodzący z 
Warszawy Głównej o  godzinie 20.00 do Gdańska, 
stal© jest przepełniony przez podróżnych, jadących 
do stacji Łowicz, Kutno, W łocławek, A leksandrów 
i Toruń, ze szkodą dla podróżnych komunikacji dal­
szej poza Toruń, gdy tymczasem w następnym  po­
ciągu. pospiesznym Nr. 401, odchodzącym z Warsza­
wy Głównej o godz. 21.20 do Poznan a, również w 
k ie runku  na Toruń, jest duża ilość miejsc nieznję- 
tych, wobec czego Dyrekcja Kolei Państwowych w 
W arszawie uprzejmi© proso pp. podróżnych, jadą­
cych za biletam i pospiesznem i do stacji powożonych 
bliżej Torunia o korzystanie wyłącznie z pociągu 
pośpiesznego Nr. 401, wychodzącego z  W arszawy 
G 'ównej o godz. 21.20.

W skaż; #;n?'e drogi w  telegram ach zagranicz­
nych W zagranicznej taryfie te leg ra fem  ej (Dz. U. 
M. P. i T- Nr. 1 u .  1921) dla telegram ów  do F ran­
cji wskazano dw ie drogi: a) przez Pragę-Paryż i b) 
przez N:emey, zaś dla W ielkiej B ryt an ji, trzy drogi: 
a ) przez Niemcy, b) CzechosIowację-Francję, t c)
A us tri ę-Sz wajcair j ę.

W myśl art. XLT regulam inu międzynarodowe­
go nadawcy telegram u przysługuje praw o wysłać 
telegram  jedną z wymienionych dróg, o  ile  uiści 
przypadającą opłatę taryfowa. Poleca się przeto u- 
rzędem. ażeby w telegram ach do Francji i W ielkiej 
Brylauji w ym ieniały w  neg’ów1cu telegram u za­
wsze drogę, jeżeli nadawca tejże, nie zamieścił, np. 
via Ałlemagne, via TcheSosilovaque-France i  t. d.

W  telegram ach zaeuropejsik*rh z wyjątktom te- j 
I lesrramów' do krajów, należących do obrotu europej- 
! pk'ego (A lg er, Azory. Feroe, Maroko, Maurytamja, 

Senegal, Trypotia, Tunis, Wyspy K anaryjskie) na­
leży w nagłówku te legram u rów nież wymiernie 
zawsze drogę a m ianowicie:

1) do Afryki i Azji — via E astern ;
2) d© Ameryki północnej, środkowej i Indii Za­

chodnich (patrz „Taryfa z«'gr.“  Ameryka pocz. 1, 2, 
S) via Angio lub W estern Union;

3) do A m eryki południowej — via M adeira;
4) do Oeesmji:
a) Farning Fidji, Nowe Hebrydy, Norfolk, Sa­

moa i Tonga — via Pacific;
b) Hawai, Midwey — via Sam Francisco;
c) inne k raje  i wyspy Ocean ji — via Eastern.

Ciuch. W skutek nieuostoteezuego dowozu uiąkj. 
wczoraj znowu musiano zawiesić pracę w po-owie 
piekaru . F ra  wiórowe zaopatry w orne składnic w 
chleb kartkowy zależne będzie od unorm owania do­
wozu mąki.

Z Rady m iejskiej. Posiedzenie p lenarne  Rady 
odbędzie się w arou z 1-ym stycznia r. b. (czw ariea) 
o godziiiu© 7-ej wieczorton w sali posiedzeń Rady.

1>. członków Związków Demokratycznych Ako- 
doia-ckiej młodzieży Emskiej w Rosji, uprasza się 
o przybycie w ciągu najbliższych dni ceieon zasięg­
nięcia inform acji, do śekreiairjatu  Orga-iaaoji »uio- 
dziezy Postępowej-Niepo*.iiegłoś©iowej „FMarecja4", 
Krucza 39 (Kija admiuustracji „Narodu'*) od godz. 6 
do 7 wtiecz., do p . Gralińskiego.

K om itet Kasy im . Mianowskiego podaje do
■wiadomości, i© na  posiedzeniu w dniu 15 stycznia 
r . b. przyznana została z zapisu Z. Pileckiego na­
groda w kwocie mk. 2105 redakcji czasopisma „Ję­
zyk Polski*1 z roku 1919, w osobach redaktorów  pp. 
Łosia, Nitscha, Rozwadowskiego i Paiuiiisza.

O D C Z Y T Y  I  Z E B R A N IA .
Odczyt. We czwartek, dnia 27 stycznia o  godz. 

8 wóecz. w w ielkiej saM T-wa ilygieniicanego przy 
ul. K arowej 31, Polski Związek Odrodzenia urządza 
wieczór odczytowy „Polska wobec palącej sprawy 
wychowania młodego pokolenia * w szczcgoiinoświ o 
bezp'atnych szkołach pracy na wsi w projekcie pre­
legenta, prof. E. św iec liński ego. S ow o  wstępu© 
wypowiedzą pp. dir. T . Konczyńaki i  W. OtiimowekL 
W stęp 20 mk. Bilety wcześnie są  do nabycia w 
księgarniach: 1) Perzyńsfciego i Niklewicaa — No­
wy św ia t 21, 2) G ebethnera i Wolffa — Sienkiew i­
cza 9. Caiy dochód ua plebiscyt G órao-śląski.

Narada w spraw ie kooperatyw. Dziś o godz. 4 
po południu odbędzie się w Dyrekcji Wydziału Zao­
patryw ania (Rymarska Nr. 3 II  piętro) narada w 
spraw ie przydziału towarów dla kooperatyw. Na 
naradę tę proszeń© są  kooperatyw y delegować 
swych przedstawicieli.

W ykłady historji sztuki dla szkół. W  czwartek, 
27.b. m. o g. 7 i pól wlecz, w sali Muzeum Przemy­
słu i  Rolnictwa (Krak.-Przedm . 66) prof. W. Troja­
nowski wygłosi dla m!odz:eży szkól żeńskich i mę­
skich, ilustrow any przezroczami, odczyt, o sztuce 
B&bitonji, Asyrji, Fenicji i Persji. Pozostałe bilety 
nabywać można w szkole, Polna 30, tel. 140-53, i  w 
dzień odczytu w Muzeum, o godz. 6 wlecz.

W Y P A D K I .
(m ). Przygnieciony przez samochód. W bram ie 

domu Nr. 26 przy u 1. Szerokiej, wyjeżdżający sa­
mochód ciężarowy, wejakowy ze składów węgla, 
mieszczących się w tymże domu, przygniótł d© ścia­
ny 14-lefcrego Mieczysława Uk-towekiego (Szeroka 

1 Nr. 95). Lekarz.Pogotow ia strv'erdziS ogólne cięż­
kie potłuczenie i przewiózł ch'opca w stanie groź­
nym do szpitala Przem ienienia Pańskiego. Numeru 
samochodu n ie  można było ustalić, gdyż sizoler 
zbi eg!.

(m). Zbrodnia samochodowa. Na ul. Chłodnej,
w pobliżu Żelaznej samochód wojskowy przejechał 
wachmistrza żandarm erjł. Eugeujusza Stańczyka 
(S en n a  3u), którego w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala Ujazdowskiego. Samochód 
zbieg!.

(m). Postrzelenie jeńca bolszewickiego. Dozor­
ca ogrodu wyższej szko.y ogrodniczej prźy ul. Ra­
kowieckiej Nr. 4 postrzeli! z rew olw eru w udo 1 >.a- 
na Parysowa, jeńca bi>i.-szewdck,ego z kńuiak*. mo- 
kotowsk.egoi, który wraz z innymi jeńcami kradł 
ziiemniaki z kopca, należące do tejże s.jkoly. Ra- 
nioliego jeńca przewiozło Pogotowi© do szpitala U- 
jaadowskćego. '

(ni). Obława policyjna. W nocy z 22 na 23 b. m. 
policja dokowała spraw uzenia domów NrNr. 25 i *27 
przy ul. Karoikowej, gdzie ^zaniie.-skują podejrzeń© 
oaohyr przyczem aresztow ano ogó em 23 osoby, po­
dejrzane'ze względów bezpieczeństwa publicznego, w 
torn cztery osoby poszukiwane przez sądy o raz.ban­
dytę. Dsadzun© ich chwilowo w areszcietprzy urzę­
dzie śledczym.

(m ). Podstępna kradzież. Zoija Bigos ae Spaża 
stojąc przed kor-ŁUłatMu uniery-iOłiiakum w Aiaj-ach 
J e r ozoii'ims.vjcIl, zcsiam  zw .to.ona u© kialki sełtodo- 
wej w doui.a Nr. 6 przy ul. Książęcej przez j-n ąś  
kobietę, k tóra obieca a  jej ułatwić wyrobieni© bile­
tu na przejazd okrętem  uo Ameryki. W siani po­
wyższego uoimu s.a l juz jakiś męzczyzna, który pa*zy- 
ją l ©u ńoijd BKgos 12.006 koron czesk.włi i 4.060 m k* 
dając jej wzam-ian, zami.ast biletu, zwyczajny papier. 
Gdy em igrantka zdo ła*  spostrzec się, że ji-adm óiia- 
r ą  oiszuslwai, złodziejska para ulotniła się. 1

Z s ą d ó w .
A wszystko to dla miłego grosza.

Ciągnąca się od lat kilku i auana w szerokich 
kolach naisaego społeczeństwa spraw a b ra c i, F„ na­

reszcie, po kilkalcrotnem odroczeniu, znalaz'a swo* 
j© rozwiązań.©.

-A ntoni i Jan  F. — rodzeni bracia — synowi©’ 
znanego w W arszawie bogatego przemysłowca i  o*' 
bywatela, prowaozą po śm ie m  ojca spor sp acz  owy, 
trwający uiespem a iat 10. Fonwęaay braćmi wytwo. 
rzyia się wazka nieprzejednana, p.awdzawie aa  
śm ierć i życie. Obaj porywczy w naj większym ałoip* 
nuu wytworzyli węziea gordyjski splotu iu le rcsó i^  
uderzający d i w draznw e s.ra .iy  bciu.hu obydwu. ,

Brat Antoni, wioząc dobrobyt brata Jazia, a  a f .  
dzę i g.ód wiasnych dzieoi, w jrzoco-.yoh ze szkol 
za nieopłacenie w-p.su, m>J©ga iisiown..© n a  w ypa- 
oain-ie mu uaieżnosci (przeu ukoaczeauein s.sjrów  
cyw.Ji-nych), j otrzymuj© zapomogi kik.uiucsto- lui» 
kliku-aziesjęciomaiikowe. Oburzony AuuCuii zaczyna 

i pisywać listy coraz ostrzejsze, przypo-m.nająń, za 
j Jan  nie speiuił zleceń u.eooszczyka ojcu., że marno­

traw i i nazywa cme postępo-wan.© ©rata „ to tro w  
aktom", „malwersacją* i  t. p.

Stąd spraw a karna, wytoczona przez. Jama F „
0 oszczerstwa i obe.gi.

Śąd pokoju 12 okręgu st. m. Warszawy, uzna­
jąc listy za obelżywe, smtzuje Antoniego F. na m.e- 
siąc w iy iieh ia; przyczem są d  w moiywach swych 
wskazuj©, że sam omcau-żony powołuj© snę ..a ciągiy 
stan  pooniecenia swego, który nie pozwala mu ou- 
czuć znaczenia wypu-wLa-danych s ł ó w  ; że ka .a  w ia­
na być surowa, pou.eważ Antonj y .  raz już byi kita- 
zany za oszczęrslwo i obelgi w i^lęoem  brata Jan© 
na 3 m.esiące aresztu, z zawieszeń.©m kary na rok, 
że wyrok ten został zalwierdztray przez insiancję 
apelacyjną i że pomimo to, przed upływ em  roku, 
Antoni F. dopuścił się tego sam ego wykroczenia 
względem tejże osoby.

W skardze apelacyjnej skazany dowodzi, że o- 
burzenie moralne brata z powodu pokrzy wdzenia— 
to nie jest zła wola; że raczej odezwał s ię  tu głos 

i bra ta - mural izat ora. że ta k e  stanowisko moralizetor- 
| skie, poniekąd zaczepno-odporae, do brata-wl: owaj- 

cy, — n,ie jest kairygodnem, że źródło rozżaterla
1 ziości tkwi w ptrzećiągaoiu (w niem ieckich jesaczs 
sądach) sprawy spadkowej, że zresztą Antoni F . 
ni© jest praw nikiem , a w".ęc s owo p ap rz . maJw©r- 
siacja użyte było w znaczeniu w ybegu , wykjpt.tt. 
Tak ten wyraz rozumieją ludzie, ni© znający m o ta­
ni pojęć prawnych. .

Na profiozycję sędziego praewtodmicząccpo w 2-ej 
instancji, Chwaiii'boga, by spraw ę załatwić polubow­
ni'©, Jan F. zgadza się, o ile oskarżony złoży 5000 
mk. na rzecz żołnierza polskiego, lecz A. F. odrzu­
ca tę propozycję.

Ponowiona propozycję zgody oskarżamy jest 
skłonny przyjąć o ile J*n F. cofraie z'ożone d© sp ra ­
wy cywilnej św iader!wo iekamia - psychiatry, ii... 
Anto ii F. jest mnystowo chory.

Jan  F odmawia 1 wtedy Sąd przystopuj* do 
wyroko waipia.

Sąd, zmieniając wyrok I  instancji, skazuj© A«* 
tomlego F . na  2 tygodnie tree/int.

T e a t r  i  M u z y k a .
Z Opery. Dziś „Madami© Butterfly",
T eatr Kozmańwcl. Data dram at Roetaauta

„O rlę".
T eatr Polski. Dziś i  dni następnych „Powrót",

komedja Fiersa i Groisseta.
T e a t r  Reduta gra dziś dram at Żeroctakdego Jflta  

nad śmieg".
Teatr Mały. Dziś i dni następnych „K iki".
T eatr Nowości. Dziś „E w a4, jutro ,.Sybilte” . 

W sobotę p rem jefa oryginału©] operetJd: „Czas*
munduru*4.

T eatr Powszechny gra  d i i i  1 jutr© Paw ia Kcfr
mińskiego „Zly duch*.
, _ - -     mm i w — taMWta

POKWITOWANIA.

Na plobueyt Uórno-Siąskl. ,

Od woźnych i chłopców s  Yiydsutfu Zaopatry­
wania mk. 47*2.

Związek kelnerów mk. 4812.
E. K. mk. 1060.

Na spaloną wieś „Siw ki" po w. Radzymiński.

Tow. Ja.n Rembowski nik. 100.
Józef Litaiuer, b. ochotnik — szereg. I bataJj©. 

n u  48 pp. strz. kres. (który wieś spalił) mk 150,

Na Robotniczy Wydział Wychowani* Dziecka.

Zamiast kwiatów na trum nę dr. Marjd Rafy*- 
sklej J . Kuroczycka w Brześciu Litewskim mk. 50Ci

a a i Ł J o r t o w K i  d a r m o
m o że  otrzymać każdy, kto nabyv/a praktyczny wynalazek, a t r a m e n t  
w  p a s ' i y i f c i s o h ,  s a a j ą c y  U &  p p a c e u i  o s z s c t a ^ d n o ^ c i a  Z  jednej 
pastylki otrzymuje siq kałamarz dobrego atramentu. Wszystkie kolory. 

Sprzedaż w yłącznie  hurtowa.

Dcm Handlowy ęfOZEF N I T E C K I
W aj-izsw u , h d a r sz z td o w sk s  b S ( te le t itn  244> ló . 

Reprezentantom i agentom  rabat.
UWflG/l! W ceiu  spopularyzow ania teg o  niezw ykłego wynalazku, a jednocześn ie  po­

parc ia  skarbu  Państw a, łab iyka  postanow iła uo ączać bezp ła tn ie  „MiIjonówKę*4 
do każdego  piąć^et.iego  pudelka  przez cały czas produkcji. O soby, którym 
przypadn ie  „M iljonćwka* proszone są  o podan ie  sw ego nazw iska I ad resu .

Ż ą d a ć  w s z ą t i z i c .

Ukazana się książka
—w Z ygm unta K is ie le w sk ie g o  —

Siostra Marja
Do E its iis  sis w szsstliiS  S s iss irs la rt i w b ' s e i i  S o a o M tz ji— Kspiloa

T e i e f o n  2 2 9 - 7 0 .
17.

W yszedł dragi numer

SfssB lio&iet£S
obejmujący sprawozdanie ze Zjazdu Kobiet P.P.S. w Krakowie. 
D o nabycia w Administracji „ R o b o tn ik a 44 Warecka Kr. 7. 

Cena pojed. numeru 10 mk.

i i

Dr. Al. Tucliendier
b. le k a rz  polik l, prof. L e sse ra  

C horoby  w en er. i sk ó rn e  (wio- 
sow ) n iem uc  p łc iow a to  — 12 i 
i—7. K ró lew sk a  21, ru. 1. 'Te­

lefon  14-27. 6/35

D r .  L e s z c z y ń s k i
l ą a r s i a l k o  w a z a  S42, 

t o i c t .  ta7»ńó .
B. o rd y n a to r  k lin . szp  św . Ł a  
z a rz a  C horoby  w en ęr., su o ry  i 
m uczo-płciow e. P rzy im u jo  do 12 

r a n o -i od b do s  w ie rz .

yr. m en m l e s j h i a i
ch o r. w en . sk ó rn e  i w iosow , ko­
sm e ty k a . kob io ty  i dz iec i. Mur- 

szaiK ow aka 143, te l. 113-70.

R o c zn ik i „ ^ ia p rzo iu “
od  ro k u  1403 op raw n o  są^  do 

sp rz e d a n ia . 784-1 
W iadom ość w b iu rze  og ło szeń  

F e l i k s ?  S t a t i e r a  
K r a k ó w ,  G r o d z k a  13.

UKOariŁ
U££Zsi£?̂ <ZŁiYŁzriJX j HUKMU

%
i  I j j ń ł J f ! /I ś lubne złote, sre- 
rtj b llią lL ilł b r,ie , p ierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. Przyjm u,e reperac je  tam o 
dobrze. Stary znany zegarm istrz 
Gutm acher, S m ocza 21, sk lep .

W iadom ość w A dm inistracji .R o ­
botn ika- od 9 do  3, W arecka ?•
tofJan pokój z ku ch n ią  w oko- 
iSslEU licy C hłodnej poszukuję  
ew en tua ln ie  zam ien ią  owa poko ­
je z kuchn ią  na 4 — b pokoi z 
kuchnią cioplacę. C hłodna ©6, 
rn. 10, te le t. D 8 46 . ______

1 ij r tu r . i j ' doskonały  . PU‘M'“ ' 
Gd U iLdiuil z  fo togrufji „Zjed
iiuezHni po rtrec iśc i44. ÓloG1 tó-

i l r t i  handlow e roczne, pótro 
lilii id  czne pro!, bekulow icza, 
iofo-m acji udziela , .ap lsy  przyj­
m uje sfckretarjai kursów  ęoazieu- 
m e, żjórawia 42.

I 'rf lin iin  z^by sztuczne, używ ana 
U ilp J j; plac do 95 m arek ząb. 
Krucza 42— 10. Uwagal M teszka-
nia lo. -i------------------------------ **— *
rilP lW I'J do P‘sa iłiu  u ży w an e  
if la i i jd jl  rożny  en sy s tem ó w ,
kupno, sp rzed aż , z am ian a , re ­
p a rac ja . F e lik s  Kon, At u ta  *27, 
te le io n  264-84. Kujiujrj ró w n ież  
ro sy jsk ie , n a w e t zep su te . 7663

. « t ir  l i l a  na ubfania sprze- 
lń fllfil,t!lJ»  daz po c e n a c h
przystępnych. N iecała 7. m. 14, 
w pi osi bram y. Mieczysław Cie- 
p ich a lł._________

młody, kawaler, ener­
giczny, znający się  na 

warzywnictwie, kwiaciarstwie I 
pszczelnictwie, z kilkuletnią pra­
ktyką zagranicą poszukują posa­
dy od zaraz rt. Tollman, Doora 
Az 53. tn. 53.
ń j/ijjir i binokle, prezerwaty** 
wuuiul i ,  yyy, p asy ruptaruw#, 
nożu G ilette. N ajm niej oo w po- 
uwurzu. derozuliiuska 4 /. 7685~ "* >• ■ —i i. ■ ..    ■■■'—■ '■ -
P .ifirał 1 fotografji: O lejny m ą- 
l u l i l Cl  rek sou. Kredkowy 'AM. 
S ienna 18 Płateio_________

w to sam o m iejsce ria 
niedzielę p .  Janinę, Zdzi­

sław de Rad.

nm-mirti zaimuJAcy się wy.
, U ulbdullj szukiwaniem woi- 
nycu lokali zecucą zgiusić siq  
Cmodna 36, m. ta, let. lo8-46.

W y d a w c a :  Kadu N aca. i*, i*. S . Odbito w druKarai „Kobotnika", W arecka 7. Keouktur aa cze ln y ; /dr, K. U eri.


